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19 piątek wyjaśnienie sytuacji Rządu.
Świadkowie, którzy widzieli bombę,

lecz nie V.;1! dzieli sprawcy zamachu.
Niesłychanie bezczelny i perfidny występDymYa p?ezes3 7 .1 1 .0 .,  Lindego.

Powodem s ały się „kredyty familijne".
(Telefonem od naszego korescondenta.)

W arszawa, 20. październik? (Z.) Za­
powiadane od pewnego czasu ustąpienie p. 
Hubert* Lindego z prezesury P. K. O. siało 
się faktem. Wczoraj p. Linde zgłosił na 
ręce premjera Grabskiego prośbę o dymisję. 
Dymisja ta została przyjęta. Powodem dy­
misji według „Robotnika” sa straty  ponie­
siona przez P. K. O. z powodu wvdawania 
nieuzasadnionych kredytów niektórym
członkom rodziny p. Lindego. Sprawa ta

ujaw nić się miała — jak podaje jedno 
z pism łódzkich — w związku z aferami 
niejakiego Rudolfa Sybictiepo, kuzyna p.
Lindego, którego w tych dniach osadzono 
w areszcie.

Kandydatam i na miejsce p. Lindego są 
p. senator Szaraki, prezes Izby skarbowej 
w Poznaniu p. Szmidt, prezes Izby skarboj 
wej w Grudziądzu p. Obrznd.

Sowiety chcą zawrzeć z Rumunją 
pakt bezpieczeństwa!

Pośrednikiem miał być min. Skrzyński.
' (Telefonem od naszego korespondenta.)

Rząd rum uński polecił gen. Javonowici,W arszawa, 20. października. (Z.) Z Ber­
lina  donoszą: „Telegraphen Union" donosi 
z Bukaresztu, że za pośradnictwem min. 
Skrzyńskiego Sowiety zwróciły się do Ru- 
munji o zawarcia paktn bezpieczeństwa.

który prowadzi rosyjsko-rumuńskie per­
traktacje w sprawie spławu na Dniestrze, 
zająć się bliżej .tą sprawą i przeprowadzić 
wstępne konferencje.

ukraińskich członków polskiego parlamentu.
w •*zafk o „kryudzie" na genewskim terenie.

Genewa, 20. października. (Tel. G. P.) 
Szwajc. A. T. donosi: Ukraińcy parlam enta­
rzyści polscy Czerkawski, W asyńczuk i Lew- 
czanowska, którzy uczestniczą w pierw­
szym kongresie mniejszości narodowościo­
wych \. Europie oświadczyli przedstawi­
cielowi Szwajo. Ag. Tel.: Polskie wład :e
dokonały licznych aresztowań wśród U- 
kraińców. Oni, jako członkowie polskiego 
parlam entu oświadczają przed całym świa­
tem, Ze polski rząd walczy nie z ruchem 
komunistycznym, lecz ludnością ukraińską 
jako takąf!). Ponadto wskazują na dalszy

ucisk narodu ukraińskiego, któremu władze 
polskie odmawiają elem entarnych praw na- 
rodościowych. Parlam entarzyści zapytują, 
czy jest przestępstwem ruch ukraińskiej 
ludności, który domaga się prawa samo­
stanowienia o sobie, czy winy za ten ruch 
nie ponoszą ci, którzy z pobudek im peria­
listycznych dotychczas niepolski(I?) kraj 
zdobyli i zalewają go(?) polskimi koloni­
stami. Wreszcie zaznaczają, że zwracają 
się dz.ś z konieczności do opinji punlicznei 
całego św iata.

Olszański już opuścił Niemcy?
Dem ar che posła polskiego w Berlin e.

F ru n z e  p o d d a ł s ię  op eracji.
Wiedeń 20. października. (Tel. 

G. P.) „Neues Wiener Tageblatt“ 
donosi z M oskwy, że komisarz 
Frunze, który powrócił niedawno

z Krymu, zachorował na wrzody 
żoładka 1 musiał sie poddać ope­
racji.

:n sin slarzi u f n l i t n i  grą
Gdańsk 20. października. (Tel. 

G. P.) Tut. prasa niemiecka poda­
je, iż Stresemann miał w  czasie 
rokowań w  Locarno skarżyć sie 
na aroganckie groźby Cziczerina 
w stosunku do Niemiec. Strese­
mann rozmawiał również z całą 
otwartością i bezwzględnością z 
polskim ministrem spraw zagr. na 
temat w izyty  Cziczerina w  Berli­

nie i W arszawie. W edług „Chic. 
Tribune“ min. Skrzyński miał 
w ykazać Stresemannowi (?), że 
Cziczerin prowadzi dwulicową 
politykę i że przy wyjeździe 
swoim z W arszaw y do Berlina 
miał zaproponować przj mierze z 
Rosia sowiecka przeciw Niem­
com, która to propozycje rzad poi 
ski odrzucił.

Warszawa, 20. października. 
(Tel. G. P.) Radca legacyjny po 
selstw a polskiego w  Berlinie p. 
Jabkowski uczynił w  ciągu 20. b. 
m. demarche u rządu niemieckie­
go, celem zapoznania sie ze w szy­
stkimi dokumentami, tyczącym i

się ewentualnego udziału w  za­
machu na Prezydenta Rzpltej w e  
Lw owie niejakiego Olszańskiego.
Podobno policja polska otrzymała 
zawiadomienie, że Olszański na 
terytorium niemieckiem obecnie 
już sie nie znajduje*

igtftorf n\m\ lim poliei pznnM
Pcd wpływem zawarcia traktatu z Niemcami agendy 

przeniesiona do Berlina.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20. października. 
(Z.) W  ślad za konferencjami, ja­
kie p. Cziczerin odbył w  W arsza­
wie z przedstawicielami rządu 
polskiego. W niesztorg sowiecki 
nawiązał stosunki handlowe z w ię  
kszemi fabrykami łódzkiemi do­
konując kilku poważniejszych za­
mówień na w yroby wełniane. — 
W śród przem ysłowców łódzkich 
zapanowało ożywienie i z niecier­
pliwością oczekiwano dalszych 
tiausakcji. Tymczasem zupełnie 
nieoczekiwanie Wniesztorg przer­
w ał dalsze rokowania i — jak o- 
becnie się okazuje — przedstawi­

ciel łódzki Wniesztorgu p. Sza- 
rino otrzymał polecenie przenie­
sienia swej działalności do Nie­
miec i w  tym celu wy;echał już 
do Berlina.

W niesztorg tłumaczy swoje 
postępowanie trudnościami, jakie 
czynione są przez rzad p„lski eks­
portowi sowieckiemu. Mc ulega 
jednak wątpliwości, że przyczy­
ny wstrzymania zamówień sow ie­
ckich szukać należy w nacisku ze  
strony Niemiec, z którymi Rosja 
sowiecka zawarła św ieżo traktat 
handlowy
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W piątek wyjaśnienie sytuacji Rajdu,
Pierwsze posiedzenie powakacyjne Sejmu. — Znów wniosek „Wyzwolenia" 
o rozwiązanie Sejmu. -  Przemówienie prem. Grabskiego sprawiło zawód 

żądnym sensacji. -  Kto będzie głosował przeciw Rządowi?

W arszawa, 20. października. (Z.) 
Dzień dzisiejszy był pierwszym aktem 
wielkiej batalji, jaka toczy się między 
Sejmem a rządem pod kątem napraw y 
skarbu i projektów sanacyjnych. Stron 
nictwa zmobilizowały duży komplet 
posłów. Obronę rządu prowadzi pre- 
mjer Grabski.

Posiedzenie Sejmu otworzył marsz. 
Rataj, udzielając głosu posłowi Głą- 
bińskiemu, który imieniem Z. L. N. 
przedstawił punkt widzenia swego 
klubu. Przemówienie posła Głąbińskie- 
go wypowiedziane bez emocji wniosło 
atmosferę pokoju. P. Głąbmski przed­
stawił uchwałę Zjazdu Rady naczelnej 
Z. L. N. i oświadczył, ze klub jego jest 
przeciwny inflacji i  poprze taki rząd, 
który wypełni postulaty stronnictwa.

Nastrój opozycyjny zaczą ł' się od 
przemówienia posła Stolarskiego („Wy 
Zwolenie"), który gwałtownie 

atakował rząd, 
zwłaszcza lego politykę agrarną, nie 
żałując gorzkich słów pod adresem 
Min. Sikorskiego i postawił wniosek 
udzielenia * sadowi votum nieuliości 
i  wniosez na rozwiązanie Sejmu po 
m yśli art. 26 konstytucji z tern, że 
nowe vybory  m iałyby byó rozpisane 
na  31. stycznia 1926 r. (Z góry można 
oświadczyć, że wniosek o rozwiązanie 
Sejmu jest niepopularny, chociażby 
naw et wyborcy byli innego zdania).

Dopiero przemówienie przedstawiciela 
Kola żydowskiego, posła Frostiga wniosło 
bardzo dużo ożywienia, a mowy jego słu- 
ohali z  uwagą naw et zagorzali przeciwnicy 
polityczni. Poddał on rzeczowej krytyce 
zjawiska ekonomiczne w państwie. ■ W iel­
kie zaciekawienie wywołał ustęp 
o metodach śledcrych policji lwowskiej, 

a  wielką wrzewę spowodował taki incy­
dent:

P. Frostig podał, że ze strony przedsta­
wicielstwa Izby skarbowej we Lwowie 
m iano oświadczyć, iż na  protokole komisji 
sejmowej, która badała stosunki podatko­
we we Lwowie widnieją podpisy dwócL 
chamów. Wśród wielkiej wrzawy zabrał 
głos marsz. R ataj i oświadczył, że słowa te 
będą zakomunikowane rządowi i marszałek 
Zażąda przeprowadzenia śledz!wa. Jeżeli 
zarzut okaże się faktem", marszałek zwróć’ 
się do rządu, aby posłom d?no zadośćuczy­
nienie.

Prem jer Grabski podczas tych przemó­
wień rcbil r.apiski, a  wreszcie zapisał się 
lo głosu. Gdy. fakt ten dostał się do w ia­

domości posłów, w jednej chwili sala sej­
mowa zapełniła się w oczekiwaniu w ażne­
go oświadczenia szefa rządu, lecz premjer 

sprawił niespodziankę.
Oto co mówił premjer Grabski:
Pan poseł Frostig mówił o .em, jakoby 

odbywały się rokowania o pożyczkę zagra­
niczną z RotszyIdami. O ile mnie w iado­
mo, to Rotszyldowie nio o tom nie wiedzą 
i  rząd także nic nie wie. bardzo byłbym 
rad dowiedzieć się o tern. Może w Kole ży- 
dowskiem są jakie wiadomości o tem. 
Iw ierdzil też poseł Frostig, że zgłaszali się 
ludzie, którzy chcieli dać kapitały, a rząd 
ńie chciał ich przyjąć. Takich ludzi nie wi 
działem. Rad bedę, jeżeli pan posęł udo­
wodni swb twierdzenia.

M arszałek Rataj zam knął obrady, 
nazraczaiąc posiedzenie na  środę, godz. 3 
popołudniu

Rozpoczęła się teraz w Sejmie dlużi_za 
debata klubów: rozmowy prowadzone szep-

Ostatnie Nowości dla Pań
nn suknia, kostium y, płaszcz* dam skie
polsca Flr« ia A .ito n !  U w to r a

u l .  H u l l c l c a  1 0 .
Filja w Tarnopolu, Fllja w Stryju.

(Telefonem od naszego korespondenta)
tem i wiele kombinacji. Stwierdzić należy, 
że konstelacja ugrupowań w stosunku do 
rządu w ostatnich godzinach zm ieniła się 
i należy się spodziewać dalszych przesu­
nięć, a może naw et

nieoczekiwanych wyników.
W tej chwili jest wiadomem, że przeciw 
rządowi głosować będzie P S. L. Piast, 
W yzwolenia, Związek Chłopski i mniej­
szości narodowo. Stanowisko PPS. formal­
nie przeciwne rządowi, w praktyce prze­
widuje jednak rezerwę, a może nawet 
abstynencję w głosowanin. Także w łonie

zaczątkiem porozumienia
Wiedpń 20. października. (Tel. 

G. P.) „Neue Fr. Presse** z Londy­
nu: Jak podają, Cziczerin zwró­
cił się w dłuższej depeszy, której 
treść trzymana jest w  tajemnicy, 
do Brianda z prośbą o odbycie z 
mm konferencji. Słychać, że 
Briand w porozumienii z Cham­
berlainem propozycje te przyjmie. 
Sądzą, że przy tej sposobności u- 
czyni Briand Cziczerinowi propo­
zycje trwałego uregulowania sto-

Wiedeń 20. października. (TeL 
G. P ) W sobotę aresztowano tu 
znanego komunistę Arnolda Bnra- 
la, niebezpiecznego agitatora bol-

UŁAsKAWIENI STUDENCI 
NIEMIECCY ZOSTANA WYDA­

LENI Z ROSJI.
M oskwa 20. października. (Tel. 

G. P.J Niemiecki student KirtJer- 
mann i jego koledzy mają być o- 
becnie, ułaskawieni ostatecznie w  
d. 18. października, jakj w rocz­
nice rewolucji. Studenci owi będą 
potem wydaleni z Rosji du Nie­
miec.

» -  -O -  r *
CO WPŁYWA NA PODWYŻSZENIE 

CEN ŻY W N O Śtl’
W anzow a, 20. października. (Tel. G. P.) 

„Kur. Czerw." porusza skandaliczną dlą 
naszej adm inistracji : naszych spółdzielni 
spożywczych różnicę cen na główne a rty ­
kuły żywnościowe pomiędzy m iastam i i 
centram i przemysłowymi a m iastam i szcze 
gólnie na kresach, gdzie kg. m iasta kosztu­
je 1,20—1.60 zł., litr mleka 7—8 groszy, 
jajo 6—7 groszy, pud jabłek 1 z ł , kg. ba­
raniny 40 gr. Artykuły te dostać można w 
m iastach i centrach przemysłowych po 
cenach bez porównania wyższych.

Olbrzymia różnica cen w ynika nietyl- 
ko z drożyzny środków komunikacyjnych, 
ale także e wyeokich kogatów pośredni­
k a .

O- *

STARCIA BUf O \RSKQ-GRE« 
CKIF-.

S. lonikf 20 października. (Teł. 
G. P.) Oddziały bułgarskie zaa­
takowały posterunek grecki w  
pobliżu Demir Kapu, przyczęm o-

Piasta wyczuó można pewne rozbicie gło­
sów opozycyjnych, a nawet możliwość 
w strzym ania się od głosowania.

Dziś był pierwszy akf batalji o u trzy­
manie rządu Grabskiego. Jutro przemawiać 
będą przedstawiciele klubów (prawdopo­
dobnie czt°rech), poczem w trzecim dniu 
nastąpi dyskneja, a

w piątek reznltat.
Oceniając omówienie sytuacji można 

stwierdzić, że tem peratnra krytyki, wyty- 
> ków i oskarżeń obecnego rządn w ostatnich 
! godzinach znacznie Spadła.

Sowjetów z Zachodem?
sunków mocarstw zachodnich do 
Rosji sowieckiej. 

CZICZERIN PP7YBEDZIE DO 
PARYŻA.

W arszawą, 20. października. 
(Z.) Z Paryża donoszą: Dziennik 
„Ouotidien** donosi, że Cziczerin 
wyraził życzenie przybycia do 
Paryża celem: porozumienia sie z 
Briandem. Pismo paryskie widzi 
w  tem pierwszy wynik konferen­
cji w  Locarno,

szewickiego, który brał udział w  
Polsce w  rozmaitych spiskach i 
został zaocznie skazany na 
śmierć.

ficer grecki i parlamentarjusz zo­
stali zabici. Dziś walka rozgorza­
ła na nowo.

— -o -----

TURCY POD RRONIĄ,
Konstantynopol, 20. października. (Tel. 

G. P.) Angielsko-tnreckie rokowania ntk ■ 
ly  w m artw ym  pnnkcie. Wobec naprężenia 
wzajemnych stosunków v zmocniono załogi 
pograniczne. T tucy rarządzih prace przy 
gotowawczr w sprawie ewent. zamknięcia 
Dardaneli. D. 20. bm. rozpoczęły się w Sy­
rii wielkie m anew r, tnreckie w obecności 
Kemala Paszy,

JEDNODNIOWY STRAJK 
W BORYSŁAWIU. 

Borysław , 20 paźdz. (Tel. G. P.) 
Dziś odbył się tu Jednodniowy 
ogólny stra*k robotników całego 
siodła borysławskiego. Jako pro­
test przeciwko ciągłym  reduk­
cjom w przemyśle naftowym.

— — o-----

PRIMO DE RIYERA ZAPOWIADA 
USTĄPIENIE,

Paryż, 20. października. (Tel. G. P )  
Primo de Rivera na kongresie Ligi Patrjo- 
tyoznej oświadczył, że skoro wojna w Ma- 
rokkti zostanie definitywnie zlikwidowana 
wówczas prawdopodobnie król powierzy 
rządy Lidze Patriotycznej. Dalej oświad­
czył Primo de Rivera, że on sam w naj­
bliższym czasie wycofa się z życia poli­
tycznego.

Bł. Reymont wrócił 
Jo Warszawy.

Olbrzymie sukcesy jego dzieł.
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

W arszawa, 20. października. (Z.) 
Wi.  Reymont powrócił do W arszawy 
i osiadł we własnem mieszkaniu, zbu- 
dowanem przez kooperatywę mieszka­
niową na ul. Górnośląskiej. Znakomity 
pisarz po uroczystościach w Wierzcho 
sławicach czuł się bardzo osłabiony i 
poddał się 6-cio tygodniowej systema­
tycznej kuracji klinicznej w Poznaniu. 
Obecnie zabrał się już do pisania po­
wieści osnutej na tle ftycla Polaków 
w Ameryce. W planie tej powieści 
mieszczą się dwa wielkie obrazy z ży­
cia Nowego Jorku i Chicago.

Czytelnictwo „Chłopów" rośnie po 
nagrodzie Nobla na całym  świecie. 
W Paryżu kończy się druk II. i III. 
tomu przekładu francusKiego, przekład 
angielski prof. Dziewickiego rozchodzi 
się w 2 wydaniach nowojorskiem i lon 
dyńskjem. Amerykański wydawca 
sprzedał już „Chłopów" 40 tysięcy 
egzemplarzy. Bardzo pięknie i cieka­
wie wygląda pierwszy tom przekładu 
japońskiego, dokonanego przez p. Afa- 
sido Caso.

 O--------
LOTNICY CZESCY PRZYBYLI 

DO WARSZAWY.
W arszawa, 20. paźdz. (Tel. G. P.) 

Dnia 20. bm. przed południem wylą­
dowała na lotnisku eskadra wojskowa 
eze3ka, złożona z 10 aeroplanów. 
Ostatnia para reperuje się jeszcze pod 
Radomiem. Gościom towarzyszą trzy 
polskie aparaty wojskowe.

 O-------

PANICZ, CZY NIE PANICZ?
CTeiplonem od naszego koresoondenta).

W arszawa, 20. października. 
(Z.) W  sprawie rzekomego schwy  
tania w  Mogilnie na stacji kolejo­
wej bandy ty  Panicza nie nastąpiło 
jeszcze potwierdzenie. Z fotogra­
fii Panicza, które policja posiada 
z przed czterech lat nie można u- 
stalić niezbicie, czy  jest to Panicz, 
Również w szyscy  ci, którzy  
przyjechali, aby stwierdzić jego 

|  identyczność, nie są w  stanie te­
go z cala stanowczością uczynić, 

o
NIEMA ZALICZEK NA EMERYTURY

KOLEJOWE.
W arszawa, 20. paźdz. (Tel. G. P.)' 

Wobec pogłosek, jakoby min. kolei za­
mierzało przyznać zwolnionym ze 
służby pracownikom kolejowym, nie 
mającym praw em erytalnych, zaliczki 
na poczet przyszłych em erytur (wedle 
nowego projektu), stwierdza się, że 
wiadomość ta  nie polega n a  prawdzie.

ĘF— O— —
ZGON ZNANEGO POETY KYAPILA.

Praga, 20. października. (Tel. G. 
P.) Wczoraj po południu zm arł tu  
znany poeta i polonofil, Franciszek 
Kvapil. Obchodz.ł on w lutym  b. roku 
jubileusz 70 lecia urodzin.

 O-------

Kronika telegraficzna
Donoszą s Paryża o śmierci Niaarda,

b. ambasadora Francji przy W atykanie.
Zgromadzę' e narodowe Angory zbierze

się 22. bm.
PoUko-caeskie rokow aula naftowe. Wczo

raj rozpoczęły się w Pradze narady między 
reprezentantam i czechosłowackiego Towa­
rzystw a naftowego a przedstawicielami poi 
skibgo przemysłu naftowegj, w sprawach 
dotyczących przemysłu naftowego oraz 
hand lu naftą.

Do Hawru przybył s Leningradu paro­
wiec duński z transportem 7.200 tonn zbo­
ża. Jestto pierwszy transport zboża z Rosji 
od zakończenia wojny światowej.

Do Gdańska przybyła wczoraj włoska 
I eskadra lotnicza złożona z 2 hydroplanów.

I Po tygodniu odleci do Kopenhagi, skąd 
przez Kolonję i Moguncje poy,roci do 
Włoch-

P GŁOŚNA AFERA SZPIEGOW SKA Sensacyjny

UŁKOWNIKA REDLĄ » i « r
Potworna zbrodn:a przez miłość do demonicznej kobiety.

Spotkanie Gziczerina z Briandem

Aresztowanie s ł/n n e p  komunisty B a ra l i
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Ci, którzy nie widzieli sprawcy zamachu,
ale widzieli bombę*

C o  z e z n a ł k o m e n d a n t W ic z f  A ak i?  —  Znow u b e zo so b o w a  
rę k a , r z u c a ją c a  bom bę. — Z e z n a n ia  p o ste ru n k o w y ch .

(Siódmy dzień rozprawy Steigera.)
Lw ów  21. października. 

Po otwarciu rozprawy o g:odz. 
9.40 zabrał głos adw. dr. Loewen- 
stein i imieniem obrony złożył na­
stępujące oświadczenie w  zw iąz-

O ś w ia d  cze rt ie  o b r o n y .
— Podscawowem  prawem i o- 

bowiązkiem obrońcy jest podda­
wać analizie zeznania oskarżone­
go i świadków, złocone w fk-dz- 
twie. O ile w  każdem śledztwie 
przebija się linja m yślowa, w y ­
tknięta przez prowadzącego śledź 
tw o sędziego, to w danym w y ­
padku subiektywne zapatrywania 
sędziego śledczego znalazły swój 
wyraz, przekraczając częstokroć 
miarę. Obrona daleka jest od 
krytyki zarządzenia Tiybunału, 
skierowanego przeciw koledze 
drowi Grekowi. Obrona oświad­
cza, że w  wypełnieniu swoich o- 
bowiązków trwać bedzie przy 
prawie analizy śledztwa, albo-

Z e z n a n ia  k o m e n d a n t a  P o l ic j i  
W ic z y A s k ie g o .

ku z wczorajsza uchwała Trybu­
nału, którą Trybunał udzielił o- 
brońcy adw. drowi Grekowi na­
gany za ubliżające wyrażenie się 
o sądzie śledczym:

wiem  z prawa tego ma korzystać 
oskarżony.

W  odDOwiedzi na to oświad­
czenie zabrał głos przewodniczą­
cy  Trybunału:

— Oświadczenie obrony mie­
ści wzmiankę, że obrona nie mo­
że być krępowana w  analizie 
śledztwa. To prawo obronie przy­
sługuje i w ykonyw ać go może 
zapomoca oświadczeń i stawiania 
pytań. Jednakowoż dotychczas 
zarzutów konkretnych nie było. 
Na tern uważam sprawę za w y ­
czerpaną.

Przystąpiono do przesłuchania 
dalszych świadków.

Sn iadek W aler Jan W iczyńskl, ko
m endant wojewódzki Policji państw., 
zeznaje za zgodą stron bez zaprzysię­
żenia.

— Jechałem w aucie za orszakiem 
Prezydenta w takiej odległości, że wi­
działem z daleka oddział ułanów. 
Przedemną jechało kilka aut. Koło re ­
stauracji Szkowrona lub apteki Miko 
lascha usłyszałem

krzyk „bomba".
Z prawej strony na stopniach samo­
chodu stał wywiadowca śp._ Presz, na­
leżący do brygady ochronnej.

Na krzyk bomba zatrzymaliśmy 
auto i biegliśmy w kierunku, gdzie 
wznosił się dym. Przedmiot ten leżał 
koło kawiarni De la  paiT, na jezdni. 
Publiczność stojąca pod kaw iarnią i 
na balkonie wołała rozmaicie: Jedni
wołali, że bomba wyleciała z okien 
z Tow. Kred. Ziemskiego, inni, że z 
K awiarni De la paix.

E ył chaos.
W pewnej chwili zawołałem poste­
runkowego i kazałem mu pilnować 
płonący przedmiot, owinięty w papier 
zadrukowany. Sp. Presz wziął go do 
ręki, aie ja  mu kazałem położyć na 
miejscu, gdzie upadł.

Zgłosiło się do mnie wielu świad­
ków. kazałem ich spisywać wyw. Nie- 
bylskiemu.

Z i '‘wej strony tj. w stronie ul. Le­
gionów zauważyłem ruch. Usłysza­
łem, jak jakaś pani, legitymująca się 
w grupie ludzi jako artystka, wołała: 
„Byłam świadkiem, nie mam czasn, 
spieszę się do teatru, proszę moją legi­
tymację, byłam  świadkiem..."

Ja  stałem na środku jezdni. Kobie­
ta ta była na chodr.iku kuło Beyera 
w odległości najwyżej 10 kroków ode- 
mnie. Postaci jej nie widziałem. Pod­
szedłem do tej grupy i kazałem tej pa­
ni udać się do komisarjatu. W ydałem

zarządzenia posterunkowemu, kaza­
łem

przeprowadzić rewizję 
w Kaw iarni De la paix i  w Tow. Kre- 
dytowem Zicmskiem.

Potem zatelefonował mi p. Łukom- 
ski, że sprawcę jnż ma.

Przewodniczący: Dużo osób było
w tej grupie?

& wianek: Przeszło dwieście. Stali 
od budki inwalidzkiej do gazonu obok 
figury M, Boskiej. W głębi ul. Legjo- 
nów widziałem także wiele osób krę­
cących się.

Przewodniczący: W jasiej sytuacji 
widział pan oskarżonego?

Świadek: Stał z ową panią w gru­
pie. Mówił: „To nie ja". Był podener­
wowany, blady.

Przewodniczący: Do kogo mówił
oskarżony: „To nie ja“ ?

Świadek: Do wszystkich.
Przewodniczący: W śledztwie ze­

znał pan, iż owa kobieta twierdziła, 
że w idziała aresztowanego, jak rzucił 
bombę?

Świadek: Dziś nie mogę sobie do­
kładnie przypomnieć.

Przewodniczący: Gdzie pan stał
mówiąc do p. Pasternakówny?

Świadek: Stałem na jezdni. Aresz­
towany, p. Pasternakćw na i posterun­
kowy podeszli ku mnie w kierunku 
sklepu Beyera. Początkowo sądziłem, 
że owa pani jest podejrzaną. Nie w da­
jąc się bliżej w sprawę, kazałem ich 
oboje sprowadzić do komisarjatu 

Przewodniczący: Go mówiła jeszcze 
p. Pasternakćw na?

Swiaa k: Zdaje mi się, że mówiła 
ona. „stałam za nim  i widziałam ruch 
ręką". Nie jestem jednak pewny, czy 
słyszałem to w tej samej chwili, czy 
potem na  policji.

Przewodniczący: A co mówiła p.
Pasternakćw na na  policji?

Świadek: Nie przypominam sobie. 
Przewodniczący: Czy wydał pan

zarządzenia co do ochrony miejsca za­
m achu? —-

S riadek: Kazałem pilnować go
jakiemuś posterunkowemu.

Przewodniczący: Czy bomba była
duża? ----- -

Świadek: Dosyć duża. Papi ir  spa­
lił się, następnie ogień zgasł.

Prokurator: Czy pam ięta pan na- 
pewno, że Steiger mówił wtedy, „to 
nie ja“ ?

Świadek: Tak jest.
Prokurator: W jaki czas było to po 

aresztowaniu?
Świadek: Nie wiem.
Dr. Grek: Czy rewizję, zarządzoną 

w kaw iarni i  Tow. kred. ziemskiem, 
cofnął pan po aresztowaniu Steigera? 
Czy był pan pewny, że- sprawca już 
jest w ręku policji?

Świadek: Nie.
Dr. Grek: Mówiono tu, że Steiger 

wobec pana prawie się przyznaw ał? 
Świadek: Ja tego nie słyszałem. 
Sędzia przysięgły: Czy okna w

Tow. kred. ziemskim były o*warte?
Świadek: Zdaje się otwarte były

na drągiem piętrze.
Di. Landan: Czy wie pan, że w

kawiarni przeprowadzono rewizję aż 
do stryeiiu?

Świadek: O tern nie wiem. W Tow. 
kred. ziem. pizeprowadził rewizję wy-

S w ia d e k ,  k t ó r y  
r z u c o n ą

Następny świadek Stefan Jarosz,
czeladnik krawiecki, zaprzysiężony 
był przy rozprawie doraźnej i pod tą 
przysięgą zeznaje obecnie:

— W dniu tym po 2-giej popoł. 
stałem na  rogu ul. Kopernika i czeka­
łem tam do 3 godz., tj. do chwili, gdy 
sklep, w którym jestem zajęty, będzie 
otwarty. Było tam więcej osób i ze- 
pchany zostałem na jezdnię, dotykając 
piętą krawężnika.

Gdy powóz Prezydenta nadjechał, 
towarzyszyłem mu wzrokiem moim. 
W tej chwili wyleciał z publiczności 
jakiś przedmiot. Ujrzałem go w chwili, 
gdy był tuż nad powozem Prezydenta. 
Unadł, nie dotykając niczego, przy- 
czem usłyszałem hałas. Powozu nie 
dotknął, bo gdy upadł na ziemię, po­
wóz jnż był daleko. Powstał dym i 
słaby ogień. Przedmiot ów był owinię­
ty w gazetę. Widziałem to dobrze, bo 
byłem oddalony od niego o 8 kroków. 
Sżnurka nie widziałem.

Przewodniczący: Z którego punktu 
rzucono bombę?

Świadek: Zdaje mi się, że z jezdni 
ul. Legionów, z mojej lewej stro­
ny (sic!).

Przewodniczący: Dużo było publi­
czności za panem?

Świadek: Ja byłem pierwszy w 
szeregu, ile było za mną nie zauw a­
żyłem. Może 30 lub 40.

Przewodniczący: Jak się zachowy- 
B wała publiczność?

wiadowea Presz i zawiadomił mnie, 
że przytrzym ał w piwnicy jakiegoś 
osobnika. Osobnik ten okazał się nie­
winny Czy był na strychu, nie wiem.

Dr. Landau: Podał pan, że zjawili 
się świadkowie, podający rozbieżne 
wiadomości. Dlaczego tu  tak nikła 
jest liczba świadków, którzy zeznają, 
że bomba spadła z góry?

Świadek: Z chwilą, gdy sprawa po­
szła na  ul. Kazimierzowską, sprawą 
nie zajmowałem się.

Dr. Landan: Kto zadecydował, że 
dochodzenia w sprawie politycznej, ja 
ką jest zamach, przeprowadzała poli­
cja krym inalna?

Świadek: Polecenie to w ydał dyr. 
Reinlander.

Dr. Grek: Kto był odpowiedzialny 
za bezpieczeństwo osoby p. Prezy­
denta?

Świadek: Wedle .ustaw y władza 
administr., we Lwowie Dyrekcja poli­
cji. Techniczne wykonanie należało 
do policji bezpieczeństwa. Zarządzenia 
wydał insp. Łukomski.

Rosenkranz: Kiedy panu zatelefo­
nowano, że „sprawoa jnż jest"?

Świadek: W jakiś czas potem o-
trzvmałem tę wiadomość. Zaintereso­
wało mnie to bardzo, dlaczego tak 
prędko. W yjaśniło mi się to, gdy do­
wiedziałem się, że na ul. Jagielloń­
skiej spotkał aresztowanego insp. Łu­
komski.

w id z ia ł  b o m b ę  
z  Je z d n i.

Świadek: Naprzeciwko mnie wi­
działem, że zdejmowano kapelusze, 
okrzyków nie słyszałem.

Przewodniczący: Cóż było dalej?
Świadek: Bojąc się eksplozji, zwró 

ciłem się do ucieczki. Przedemną In­
dzie jnż uciekali. Dobiegłem do wgłę­
bienia koło portalu Beyera i tam przy­
stanąłem. Następnie z ciekawości spoj­
rzałem w kierunku ul. Legionów. 
Wtedy spostrzegłem jakąś panią krzy­
czącą: „Uciekł do tej bramy, był w 
jasnym  płaszczu. Nikt n a  to nie zwra­
cał uwagi. Ja  podszedłem do niej 
i posiedziałem , aby pokazała, kogo 
widziała. Ona na to: „Chodźmy, on 
tam jeszcze stoi". Doszliśmy do bramy 
i stanęliśmy w progu. Pani owa mówi 
do mnie: „Ja się boję wskazać". Ja ją 
uspokajałem.

W bramie było dużo ludzi cywil­
nych i nie widziałem człowieka w ja­
snym płaszczu. Nagle ona zawołała 
„W ychodził" i pokazała mi oskarżone 
go. Szedł z kapeluszem w ręku. Gdy 
p. Pasternakćw na zatrzym ała, on 
począł coś mówić, z czego pamiętam 
jedno: „Ja wracam  do biura". Wtedy 
pani Pasternakćw na:

„Zupełnie był do tego podobny".
Jakiś pan poważny odezwał się do 

p. Pasternakówny: „Niech pani uwa-
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ta ,  lo wielki zarzut! Trzeba wiedzieć 
napewno. Mote podobny tylko?"

Pasternakówna odpowiedziała po 
nam yśle:

„Tak, to ten-“
W skazany wyjął legitymację i po­

dał postjrunkowemu. Owa pani także 
wręczyła swoją legitymację i mówiła, 
że śpieszy do teatru.

Przewodniczący: Zeznał pan w
śledztwie, że przytrzym any byl n a ­
straszony.

Świadek: Ja się na  tern nie znam, 
czy był nastraszony.

S. Gotłinger: Czy słyszał pan z ust 
tej pani słowo „zdaje się“ ?

Świadek: Dziś sobie nie przypo­
minam.

Prokurator: Czy ręce w tłumie pod 
noszono?

IłflPFR N Iff Wspania a t agikomedja w 9 aktach
l i l i i  UI9IIII1 (Szkoła flirtu i jak m leży zdobywać mężów) p. MUpysisNifii

W głównych ro lach  urocza COLLEN M OORE i słynny MILTON SITLS.

Świadek: Nie widziałem.
Prokurator prosi o zatrzymanie 

świadka do przesłuchania świadków 
fiepela, Miękini i Patera.

Przewodniczący: Czy zauważył
pan, co się działo koło rzucone] 
bomby?

Świadek: Jakiś starszy pan w cy­
lindrze podniósł ją, oglądał, następnie 
położył na ziemi.

Ś w ia d e k  z e z n a j ą c y  p o  n ie m ie c k u
kapelusz wyŚwiadek Riwen Reiss, kupiec, słu­

chany był przy rozprawie doraźnej. 
Zeznaje w języku niemieckim.

— Szedłem ulicą Legionów i tu 
dowiedzi iłem się, że ma nadjechać 
Prezydent. Zatrzym ałem  się na  jezdni 
kilka kroków od tretuaru  i la tarn i na­
rożnej. Ujrzałem wyciągniętą rękę, z 
której wyleciał pakiet, który upadł 
koło banku Schtitza i Chajesa.

Przewodniczący: Gdzie była ta
ręka?

Świadek: Na trotuarze, może dwa 
kroi i od latarni w kierunku ku skle­
powi Beyera.

Przewodniczący: Jak była ubrana 
ta  ręka?

Świadek: W ciemnym rękawie, ko­
loru nie zauważyłem.

Przewodniczący: Proszę opisać ten 
pakiet.

Świadek: Był okrągły, owinięty,
zdaje się, w biały papier.

Przewodniczący: Osoby, z ręki
której wyleciał ów pakiet, pan. onisać 
nie może?

Świadek: h ie  widziałem zupełnie
ani tw arzy, ani tułowia. Był to czło­
wiek niskiego wzrostu.

Przewodniczący: A może to była
kobieta ?

Świadek: Nie, to był mężczyzna, 
miał kapelnsz męski, ałe jaki to byl
kapelusz, nie zauważyłem.

P-zew idniczący: Czy m iał okulary?
Świadek: Nie zauważyłem.
Przewodniczący: Dlaczego mówi

pan, że był to mężczyzna niski?
Świadek: Ja  lak przypuszczam, to 

trwało jedną sekundę.

aniżeli inne

strony

tą

Przewodniczący: Czy
stawał ponad tłum ?

Świadek: Był niżej, 
osoby.

Przewodniczący: Dużo było tam
ludzi ?

Świadek: 50 do 60.
Przewodniczący: Z której 

od pana w yleciała bomba?
Świadek: Z prawej.
Przewodniczący: Co się stało z 

ręką potem, tj. z jej właścicielem?
Świadek: Niewiem, czy pozostał 

na miejscu, czy uciekł. W idziałem, żc 
wszyscy uciekli do bramy.

Przewodniczący: Zeznał pan był
przy rozprawie doraźnej, że widział 
pan wówczas sylwetkę mężczyzny 
i nie zauważył pan, czy był wysoki, 
czy mski.

Świadek: Widocznie sędzia mnie
nie zrozumiał.

Przewodniczący: Zeznał pan da­
lej, że człowiek ów uciekł do bramy 
przy ul. Legionów?

Świadek. Ja tego nie powiedziałem. 
Powiedziałem, że wsz^ scy uciekli do 
tej bram y („Jeder einpr") i pewnie 
mnie źle zrozumiano.

Przewodniczący: Zeznał pan, że 
stał on przed panem ?

Świadek: On stał po mojej prawej 
ręe^.

Prokurator: Czy pana pytano po
n iem lirkn? Czy rozumie pan po 
polsku?

Świadek; Pytano mnie po niemie­
cku, po polsku mało rozumiem.

Sr^ iadek, k t ó ? y  o b s e r w o w a ł  
b o m b ę  «  t r a m w a j u .

św iadek Zdzisław Flach, b. u-
rzędnik Dyrekcji Skarbowej, obe­
cnie nauczyciel ludowy w  Pelpli­
nie. Zeznaje pod przysięgą, zło­
żoną w  sądzie doraźnym.

—- Jechałem tramwajem „T“. 
Na rogu ul. Legjonów tramwaj 
został zatrzymany, ponieważ zbli­
żał się orszak Prezydenta. Nagle 
ujrzałem z grupy ludzi koło skle­
pu Beyera wylatujący pakune- 
czek. Pakiet ten bvł, zdaie sie, o- 
wlazany sznurkiem. Owinięty był 
w  jasny papier.

W yleciał na w ysokość latarni 
i upadł tuż za powozem Prezy­
denta. Ktoś ze stojących na plat­
formie tramwaju powiedział w te­
dy: „bomba". Zastanowiło mnie, 
że przedmiot ten nie wybuchał. 
Ludzie stojący tuż p izy  jezdni nie 
ruszali sie, podczas gdy stojący w 
tyle rzucili się do ucieczki. W te­
dy ja wyszedłem  z tramwaju i 
przyszedłszy na chodnik ul Le­

gjonów, widziałem, jak był are­
sztowany p. Stelger. Następnie 
podszedłem do znajomego mi w y ­
w iadow cy p. Presza i pokazałem  
mu dokładnie.

z którego miejsca 
bomba została wyrzucona.

Już po aresztowaniu Steigera 
przyszedł na przednią platformę 
jakiś pan niski w  brązowem ubra­
niu. W vsiadł on następnie przy ul. 
św . Mikołaja.

Przew odniczący. Z którego 
miejsca w yleciała bomba? Proszę 
je bliżej określić.

Świadek: Mniej w lecel w  Od­
ległości jednego kroku cd latarni 
ż jei prawej strony.

Przew odniczący: Dużo było  
ludzi obok latarni?

Świadek: Nie mogę bliżej o- 
kreślić. Może 40 do 50. .

Przew odniczący: Czy obser­
wow ał pan cały lot bom by?

Świadek: Tak. W zniosła się

ona na w ysokość latarni. Ognia i 
dymu nie widziałem.

Przewodniczący: Czv ludzie 
wznosili rece do góry?

Świadek: Tak jest. Zdaje się, 
że widziałem, iż z okolicy budki 
wyrzucono coś. Może były to 
kw iaty?

Przew odniczący: Jak się za­
chowała grupa ludzi, ze środka 
której wyrzucono bombę?

Świadek: Panował tam ruch, 
podczas gdy w  szeregu, stojącym  
przed tą grupą stano spokojnie. 
Gdy wzniósł się dym z pod koni, 
rzucili się w szyscy , stojący na 
przodzie, dn ucieczki.

Przew odniczący: Czy zamie­

szanie to w  tylnej grupie powstało 
zaraz po wyrzuceniu bomby?,

Świadek: Tak jest.
Przewodniczący: Jak się obja­

wiało ro zamieszanie?
Świadek: Nie obserwowałem  

go szczegółow o.
Przewodniczący: Jak się za­

chował ów człow iek w  brązo­
wem .ubraniu, który wsiadł do 
tramwaju?

Świadek: B ył wzburzony i 
m ówił: „Dziwna rzecz, że tak źle 
była ta bomba skonstruowana, iż 
nie wybuchła."

Dr. Landau: Zastanawia mnie, 
czy  pan mógł widzieć z odległo­
ści 20 metrów sznurek, którym  
owiązany był pakunek.

Świadek: Mnie sie zdawało, że  
widziałem.

Dr. Landau: W  śledztwie ze­
znał pan, że pakiet był owiązany 
prawdc podobnie sznurkiem.

Świadek: Stanowczo twier­
dzić nie mogę.

B o m b a  p o d o b n a  d o  b u k ie t u  
b ia ły c h  k w ia tó w .

że Steiger jest nie-Świadek W awrzyniec Niebyl- 
ski, urzędnik w yw iadow czy poli­
cyjny, zeznaje pod przysięgą zło­
żoną przy rozprawie doraźnej.

W  piątek 5. września od 12 
godz, wyznaczono mi stanowisko 
na rogu ul. Kopernika. Stałem o- 
bc k kawiarni De la paix. Gdy zbli­
żył się orszak Prezydenta i po­
wóz mijał, w yleciał z pod sklepu 
Beyera przedmiot, który upadł.

Przew odniczący: Gdzie upa­
dła bomba?

Świadek: O trzy kroki ode- 
mnie.

Przewodniczący: Jaka drogę
przebiegła ona?

Świadek: Ujrzałem ja, gdy by­
ła już w powietrzu. W yleciała  
według mego przekonania z gru­
py pod sklepem Beyera.

Przew odniczący: Jak w yglą­
dali ?

Świadek: Zrobiła na mnie wra  
żenie bukietu białych kwiatów.
Dopiero, gdy ujrzałem ogień, zor­
ientowałem się, że to bomba.

Przewodniczący: Cóż było
dalej?

Świadek: Po upadku bomby i 
przejeździe kawalerii przebiegłem  
na druga stronę ulicy. Publiczno­
ści już dużo nie było.

Przewodniczący: Ile czasu mi­
nęło, nim pan się dostał na drugą 
stronę?

Świadek: Najwyżej jedna mi­
nuta. W szyscy  skierowali się do 
bramy. Ujrzałem tam także 1 kon­
nych posterunkowych. W sieni 
było zamieszanie. Przeszedłem  
przez całą sień i hie zobaczyw szy  
nikogo w podwórzu, wróciłem na 
próg bramy. Tutaf była p. Paster­
nakówna, która stała obok przy­
trzymanego p. Steigera.

Przew odniczący: rak się za­
chow yw ał oskarżony?

Świadek: Pamiętam tylko, że 
powiedział; „Ja jestem urzędni­
kiem". I przeczył w  jakiś sposób, 
ażeby on był sprawca. S łów  nie 
pamiętam. Potem legitymowałem  
Steigera i Pasternakówme. Zapy­
tałem ją: „Czy pani widziała?"
Odpowiedziała: „Tak jest". Zbie­
gowiska wrtedy obok nas nie było.

Przewodn!czący; Czy w dro­
dze do policji nie słyszał pan. by

Doszliśm y de 
Tu nadjechał

ktoś wołał, 
w in n y ;?

Świadek: Nie. 
ul. Jagiellońskiej, 
insp. Łukomski.

Prokurator: Czy nie mówiła p. 
Pasternakówna, że Steiger jest 
podobny do spraw cy?

Świadek: Nie.
Dr. Landau: Czy słyszał pan, 

jak p. Pasternakówna m ówiła do 
jednego z panów, że widziała 
spiaw cę uciekającego do bramy?

Świadek: Nie. Ja przyszedłem  
później.

Cr. Landau: Czy pytano pana 
na policji, czy  Steiger miał za­
pałki?

Świadek: Tak. Odpowiedzia­
łem, że nie.

Dr. Landau: Czy zapalniczka 
była owinięta i w  co?

Świadek: Była w  etui i w  pa« 
pierze.

Dr. Landau: Czy potoczenie 
się bomby miało kierunek rzutu?,

Świadek: Tak jest, mniej w ię ­
cej.

Z pozwolenia przewodniczące­
go zadaje świadkowi pytania o- 
skarżony:

Steiger: Czy pan przypomina' 
sobie, że prosiłem go o zatelefo­
nowanie do mego biura?

Świadek: Tak jest.
Steiger: Czy przypomina pan 

sobie, że na rogu ul. 3. Maja obej­
rzałem się i prosiłem. bv pan od­
dalił idących za nami dwóch po­
sterunkowych?

Świadek: Nie przypominam  
sobie.

Sreiger: Czv nie pamięta pan, 
że p. Łukomski, ujrzawszy mnie 
prowadzonego przez pana. zawo­
łał: ..To ten. to naturalnie ten".

Świadek: Nie.
P rzy  konfrontacji świadka Ja­

rosza ze św . Niebylskim świadek  
Jarosz nie przypomina sohie, by 
widział świadka Niebliskiego w  
bramie w czasie aresztowania o- 
skarżonego.

Świadek Antoni Pater, konny 
posterunkowy, zeznaje ood przy­
sięgą złożona przy rozprawie do­
raźnej.

— Zatrzymałem sie Drzy ul. 
Legjonów, bliżej toru tramwajo­
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Dlaczego odroczona rozprawy Pafiszyszyn??
Świadek Kucharski bał się losu Cechnowskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta )

w ego. W  chwili, gdy nadjechał 
powóz Prezydenta, został w yrzu­
cony rodzaj pudełka w  kierunku 
powozu. Upadł on z drugiej stro­
ny i począł się palić. W  tej chwili 
publiczność poczęła się cofać. U- 
słyszałem  głos jakiejś kobiety: 
„Uciekł do bramy w jasnym pła­
szczu". Kolega mój, Kostkiewicz, 
zsiadł z konia i wbiegł do bramy. 
Konia jego trzymałem ja. nie zsia­
dając ze siwego. Potem w vw . Nie- 
bylski are'sztował p. Steigera.

Przewodniczący: Czv dużo o- 
sćb było w miejscu, z którego w y ­
leciała bomba?

Świadek: 20 do 25 osób. Koło 
mnie na ulicy stali mali chłopcy.

Przewodniczący: Czy obser­
w ow ał pan lot bomby?

Świadek: Ujrzałem ja dopiero 
na w ysokości 2 metrów *iad jez­
dnią ul. Kopernika. Podobna była 
do pudełka z tutek, owiniętego w 
biały papier.

Przew odniczący: Jak wysoko  
wzniosła się w  powietrzu?

Świadek: Do 4 metrów.
Przew odniczący: Gdzie jest

miejsce wylotu bomby według  
pańskich obserwacyj?

Świadek: Ze środka chodnika 
nieco z głębi ul. Legionów.

Przew odniczący: Jak zacho­
wana sie publiczność?

Świadek: Zaczęła sie cofać. 
Gdy ruszyłem za kolega Kostkie- 
wiczem, usłyszałem  wołającą ko­
bietę: „On uciekł do bramy, w ja­
snym płaszczu." Rozumiałem to 
w  ten sposób, że mówi o spraw­
cy. Podczas gdy kolega bvł w  bra 
mie, ja przytrzymałem wskazane­
go mi przez ową panią.

Ś y  iadek Józef Kostkiewicz, 
konny posterunkowy, zeznaje pod 
przysięgą złożona w  sadzie do­
raźnym.

— Stałem na koniu na rogu ul. 
I egjonów obok sklepu Starcka. 
Gd;\ nadjechał powóz Prezydenta 
wyleciał z nod sklepu Bevera ja­
kiś przedmiot. Upadł on obok le­
w ego (sic!) koła powozu.

Przew odniczący: Z którego
miejsca wyleciała bomba?

Świadek: Z rogu ul. Legjonów. 
Na krz3*k jakiejś kobiety, że 
sprawca uciekł do bfamy, podje­
chałem. zsiadłem z konia i pozo­
staw iw szy go na trotuarze. wbie­
głem do bramy. Jakaś kobieta, 
nie wiem, czy była to panna Pa- 
sternakówna, powiedziała rnl, że 
uciekł w  głąb podwórza, wobec  
czego zrewidowałem  podwórze, 
poczem powróciłem do bramy. Tu 
zobaczyłem, że p. Steiger był już 
aresztowany.

Po przesłuchaniu tego świad­
ka odroczył przewodniczący o g. 
3 rozprawę do dziś godz 9.

' < ed » i* k aw an lA ,
Głębokj wzruszona żałobnymi 

fbiswami czci dl? śp, tneża mego 
Z y g m u n ta  S a n ła k ie w io c a  ■ o ■
-azanem mi współczuciem w ' tern 
cięźkietn przejściu — gorąco dzię- 
Wu ę wszystk m przyjaciołom i zna­
jomym, jakoteź instytucjom, w któ­
rych mąż mój współ racował a 
mianowicie: Gal. Kasie Oszczędno­
ści, Związkowi po s*. Kas Oszczę­
dności, Spółce akc. Jla  przemys u 
naftowego i grzów, Zachodnio Ma­
łopolskiej Spółce naftowej i gazo­
wej, Polskiemu Pankowi Przemy­
słowemu, Rafinerji nafty, S~ółce 
dla handlu I przom Wu'kńń, Pow 
Kasie Oszc-- dności w Buczaczu I 
1 Srł. ake. Fink —■ za słowa żalu, 
tTosoor wieńce i oddanie ostatniej 
pfes uri Zmarłemu ł“ d o w a .

W arszaw r, 20. października. (Z.) Wczo­
raj w sądzie okręgowym m iała sie odbyć 
rozprawa komunisty Pańczyszy n i oska­
rżonego m. in. o to, że próbował odbić Ba­
gińskiego i Wieczorkiewicza. Po zwołaniu 
sprawy okazało się, że brak najważniaj- 
szego świadi a oskarżenia Xucu ir -'iaqr, 
którego zeznania n i“  łychanii i obciążyły 
Pańczyszynr.. Prokurator Dołęga-Kowalew- 
ski wniósł o odroczenie rozprawy. W  od­
powiedzi obrona, kfóra domagała się prze­
kazania całej sprawy do Lwowa podkreśli­
ła, że zarządzi poszukiwania tego świadka.

W arszawa, 20. października, (Z.) Na 
terenie województwa białostockiego policja 
dokonała w dniach ostatnich masowych 
rewizji i aresztowań, mających na celu 
zlikwidowanie rozrzuconych po całem wo­
jewództwie wszelkiego rodzaju organizacji

W arszaw a, 20. października. (Z.) 
W związku z ucieczką z więzienia 
wywrotowca Juljana Leszczyńskiego, 
władze prowadzą energiczne śledzi wo. 
Sprawą tą zajął a:ę osobiście Minister 
sprawiedliwości. Dzisiaj zawieszono 
w urzędowaniu sędzieąo śledczego 
boanzm ana, pod którego opieką znaj­
dował się Leszczyński. 'Sędzia i w  nie 
przesłuchiwał oskarżonego, poręczyw­
szy to młodej aplikantce.

Prasa podaje, że Leszczyński był 
kolegą i znajomym obecnego sędziego

„Poszukuje s i; niewiast 
u miłej powierzchournośc!"

Berlin, w  październiku.
Pew ien komitet, organizujący 

w  Berlinie pierwszą w ystaw ę ki­
nową, ogłosił, iż poszukuje 50—60 
kobiet o powabnej powierzchow­
ności jako kasjerek I kontrolorek 
biletów na w ystaw ie.

Na skutek ogłoszenia, na drugi 
dzień przybvło z górą 800 dam. 
Wśród kandydatek w szczęły  sie 
spory i ©piki, komitet- zaś znalazł 
się w  trudnej sytuacji. Kancelarja 
kina-teatru, pragnąc w yjść cało z 
opresji, ogłosiła, że będą przyjęte 
tylko młode kobiety, poniżej 25 
lat życia i z włosam i obciętemi a 
la garconne.

Ponieważ w iększa cześć przy­
byłych nie odpowiadała tym w a­
runkom awantura przybrała tak 
groźny obrót, że trzeba było w e ­
zwać policję. Nadjechały wkrótce 
dwa ciężarowe auta z karabinami 
maszynowemi i milicjantami. Nie 
doszło jednak do użycia broni, 
gdyż rozindyczone kandydatki 
zdecydow ały się na Opuszczenie 
placu w ystaw ow ego.

Jednocześnie prokurator zaznaczył, że 
„trudno dziwić się świadkowi Kucharskie­
mu*. figurow ał on na liście śwjadków ra ­
com z“ śp. Cechnow&him, którego zabito na 
kilkanaście godzin pr »d konfrontacją w ła­
śnie z tym  sam ym Pańczyszynem . „Świad­
czenie w tych sprawach, gdy m a się do 
czynienia a partjam i wywrotowemi, stało 
się niem al bohaterstwem. Sąd sprawę odro­
czył, my zaś pytam y, czy nasze władze 
doprawdy nie mają środków, aby zapewnić 
świadkom bezpieczeństwo osobiste i  tu 
nietylko na sali sądowej?"

komunistycznych. Aresztowano przeszło 
400 osób, któro przekazano władzom oądo-
wym. Oprócz mnóstwa bibuły agitacyjnej 
sKonfiskowano w wielu miejscach pewną 
ilość karabinów, rewolwerów i amunicji.

śledczego w Sosnowcu Dymitra Prze­
włockiego, który prowadził początkowe 
śledztwo, trwające przeszło pół roku 
Przewłocki w Sosnowcu aż pół roku 
m usiał przyglądać się Leszczyńskie­
mu, którego doskonale znał, abv 
stw i1 rdzić, że jest to istotnie Lesz­
czyński i zawiadomić władze o tern. 
Leszczyński bowiem podawał się za 
Laskowskiego i p*’nir w Sosnow-m 
funkcje sekretarza słynnego Watden- 
bnrga naczelnika wydziału politycz­
nego rządu sowieckiego.

Dzieci zatru te  wódhą icżg 
martwe w rowie.
Konenhaga, w  październiku.

Pow ażny duński Tygodnik Le­
karski w  Danji zajmuje się za­
trważającym wzrostem pijaństwa 
wśród kobiet i dzieci w Finlandii. 
Jedną z przyczyn tego objawu jest 
prawo prohibicji i rozpowszech­
nienie się potajemnej fabrykacji 
wódki.

Pijaństwo jest obecnie iiadzwy- 
czaj popularne wśród kobiet i dzie 
ci. Dzieci do szkoły przychodzą 
z butelkami wódki w  kieszeniach. 
W  pewnej w si znaleziono trzech 
uczni. Jeżących w  row ie — zmar­
łych i  powodu nadużycia alko­
holu.

Podczas wieczorków tańcują­
cych. po wsiach i dzielnicach u- 
boższych, większość d z le w z ą t  
tańczących jest pijana. Wódkę 
daje się nawet niemowlętom w , 
kołysce.

Stan taki był nawet nie do po­
myślenia, 10 l it  temu. ^Moralne 
spustoszenie, jakia prohibfćja po­
czyniła wśród m łodzieży finlandz­
kiej jest straszne.

Otwarcie i p ećw ip n ie  
Ognici,i  oficerskiego.

Brzeżany. w październiku.
W Bizeżanach, gdzie stacjonuje poważ­

ny garnizon, dawał się odczuć brak ogniska 
oficerskiego. Towarzystwo wiedzy wojsko­
wej tułało się po m ałych lokalach, których 
ani wygląd zew nętrzny ani też warunki hy- 
gieniczne nie przyczyniały się wcale do tak 
ważnej dla naszego korpusu oficerskiego 
pracy nad samokształceniem się. Dzięki 
zrozumieniu władz wojskowych i usilnym  
zabiegom kom endanta garnizonu i dcy 61. 
pp. pułk. Goiińsk^go, oraz pułkownika inż. 
Dziakiewicza, stanął w Brzeżanaoh budy­
nek odpowiadający zupełnie wymaganiom 
chwili. W niedziedę ■£. bm. w obecności de­
legata dcy korpusu i dcy dywizji gene-ał i 
Marjańskiego, delegatów pułków dywizji, 
zebranych przedstawicieli władz i m iasta, 
uraz korpusu ofic. garnizonu, dokonał po­
święcenia budynku ks. dziekan Limanow­
ski. Podczas śniadania przemówi* w cie­
płych słowach dca dywizji generał Marjuń- 
ski dca 51. pp. pułkownik Goliński, wska­
zując n r cele wojska i dziękując za przy­
bycie gościom. W odpowiedziach posła na 
Sejm W iśniewskiego i burm istrza m iasta 
Dra Schuessla wyczuwało się radość z du-j 
konanego dzieła, które specjalnie na. kre­
sach umożliwi społeczeństwu polskiemu i 
jego obywatelom w mundurze wojskowym 
krzewienie myśli i życia polskiego. W ie­
czorem zebrało się kółko rodzin oficersk!ch 
i gości w salach ogniska na zabawę, która 
pozostawiła po sobie najmilsze w ażen ie .

O
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Wobec pojawienia się w „Gazecie 
Porannej" z dnia 16. i 18. październi­
ka rb. Nr. 60—81 ogłoszenia o otwarciu 
z dniem 16. X. 1925 r. we Lwowie, 
Bynek 8, Hurtowni Państwowbuo Mo­
nopolu Spirytusowego, podpisana fir­
ma na żądanie Dyrekcji Państwuwego 
Monopolu Spirytusowego prostuje ni- 
niejszem treść tego ogłoszenia i po-, 
wiadamia, że nie była upoważnioną 
do pomieszczenia podobnego inseratu, 
gdyż hurtownia otw ierana jest przed­
siębiorstwem prywatnym, sprzedają-
cem na  podstawie uzyskanej koncesji 
spirytus monopolowy do celów domo­
wo leczniczych, nie zaś Hurtownią
Państwowego Monopolu Spii ytnsu-
wego.

Hurtownia Spirytusu Monop„ 
D Kessler,

7115 Lwćw, Rynek 3.

Ostrzeżsnia.
W ostatnich czasach pewien osob­

nik przeprowadza napraw y instalacji 
wodociągowych, podszywająu się pod 
firmą miejskiego zakładu wodociągo­
wego, względnie miejskiego w arstatu 
napraw wodociągowvch domowych. 
Naprawy te wykonuje źle i niefacho­
wo. Po dokonaniu napraw y wystawia 
rachunki ze sfałszowanemł pieczęcia­
mi. Wobec tego zwraca się uwagę P. T. 
Publiczności, że napraw y zostają wy­
konywane przez miejski zakład wodo- 
. jągowy i miejski w arstat .napraw wo< 
dociągów domowych tylko za poprzed- 
niem zgłoszeniem i zamówieniem na­
prawy w biurze Drży ul. Podwale 1. 8. 
Naprawy wykonują monterzy zaopa­
trzeni w książki legitymacyjne i legi­
tymacje tramwajowe z fotografją, któ­
rych okazania należy żądać przed każ 
dą naprawą. " 7112
Z mieit iF’“ie  Łe ładu wodociągowego 

we Lwowie.

Kupujcie 
50“groszowe cegiełki
n&SiitinazIuinwSnlioigicaGli.

Mm aresztowania l i i i f f  * B i i lo M *
Ujęto przeszło 400 osób i skonfiskowano mnóstwo bron

^Telefonem od naszego korespondenta.)

Zawieszenie w urzędowaniu sędziego śledczego
w związku z niesłychaną ucieczką Leszczyńskiego,
Poprzedni s%dz:a przez pół roku „ne mógł go poznać".

(Telefonem od naszego korespondenta).

B B
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'pzed pagpzcb^m Hsznon^go Żołnierze
TEATR WIELKI.

Środa 21. bm. „Codziennie o 5-tej..."
Czwartek 22. bm. „Codziennie o 5-tej..."

TEATR NOWOŚCI.
Środa 21. bm. „Śpiewak własnej niedoli" 

(premiera). ,
Czwartek 22. bm. „Jej Wysokość Tan­

cerka".
★

Teatr W ielki gra dziś i jutro, z nie 
slabnącem powodzeniem, niezwykle we 
solą farsę francuską „Codziennie o 5-tej..." 
ktćra nie przestaje być pierwszorzędną 
atrakcją.

Teatr Nowości występuje dziś z pre 
m ierą niezwykle interesującej sztuki D} 
mowa „Śpiewak własnej niedoli".

„Dziewczyna a Zachodn" trzyaktowa 
opera Pucciniego, ukaże się po raz pierw 
szy u  nas w sobotę 24. bm. Operze tej po 
święcono bardzo wiele pracy, ze względu 
n a  olbrzymi apata t techniczny i wvjątko 
wo tru d n ą ' stronę dekoracyjną. Główne 
part je odtworzą pp. Platówna (Minnie), 
Sowilski (Ramerrez) i Cyganik (Szeryf).

„Z aparow ane koło" baśń dramatyczna 
Rydla, ukaże się w sobotę 24. bm. na popoł 
przedstaw ieniu dla młodzieży szkolnej.

*
W y ip n ed an a  do oitatniego niema! 

miejsca widownia teatru Semafor spowodo 
w ała Dyrekcję do dalszego przedłużenia 
pierwszego programu, aż do piątku włącz 
n ie. W szystkie punkty tego programu zdo 
byw ają huragany oklasków. Bilety* od 
2—6 zł. wcześniej do nabycia w sklepie 
WP. Seyfartha, ul. Akademicka, a od godz. 
pół do 7-mej w kasie teatru.

*
OD WYDAWNICTWA.

Z powodu nagiego zepsucia się 
naszej m aszyny rotacyjnej, zmu­
szeni jesteśmy dzisiejszy numer 
w ydać w  znacznie zmniejszonym  
formacie, gdyż tłoczenie może 
być uskutecznione jedynie poło­
w ą maszyny. Natychmiast po na­
prawieniu m aszyny postaramy się 
w yrów nać tę mimowolna stratę 
naszych Czytelników i następne 
numery wydam y w  zwiększonym  
formacie.

 o------
Nnbożeństwo żałobne za spokój duszy 

śp. Michała Jorkascha-Kocha odprawio 
nem  zostanie we czwartek dnia 22. bm. 
w kościele O. O. Bernardynów o godz. 9-ej 
rano.

Inw alidzi pracy. Województwo Lwów 
skie zawiadomiło Magistrat, iż Min. pracy 
i opieki społ. uznało za konieczne przyjść 
w  granicach kredytów budżetowych z po 
mocą specjalną inwalidom pracy, to zna 
czy osobom niezdolnym do pracy z powo­
du starości. Zamieszkali we Lwowie pra 
cownicy, którzy reflektują na pomoc pań 
stwową w formie czasowego miesięcznego 
zasiłku rządowego, w inni zgłosić się celem 
rejestracji w komisarjacie, w którego obrę 
bie mieszkają, najpóźniej do dnia 25. paź 
dziem ika br. włącznie.

Bronisław Callier, starszy kierownik 
kopalni, bardzo zasłużony dla polskiego 
wiertnictwa, zmarł 19. bm. w Borysławiu.

(—) N ieoitroina jazda. W oźnica Nu- 
chim Hetz, zam przy ul. Kotlarskiej 7., ja ­
dąc wczoraj wozem ciężarowym ul. Żól 
kiewską potrącił kołem 5-letniego chłopca 
Juljusza Dampfa, zam. przy ul. Żółkiew 
sklej 40., który upadając na bruk odniósł 
lekkie potłuczenie ciała. Pogotowie stacji 
ratunkowej po opatrzeniu odwiozło go do 
domu.

(— ) Napad bandycki na nl. Słonecznej.
Józef Daszkowski, zam. przy ul. Żółkiew­
skiej 150., wychodząc wczoraj z restaura­
cji przy ul. Słonecznej, został napadnięty 
przez trzech nieznanych mu osobników, 
z których jeden uderzył go kamieniem w 
głowę, tak że m usiał udać się na  Pogoto­
wie ratunkowe celem opatrzenia.

(—) W ybryki pijanego żolnierzn. Do 
żandai mei ji wojskowej odstawiono wczoraj 
szeregowca 5. pap. M arjana Bachmana, 
który w s fH ie  pijanym pobił W ilhelminę 
ILabacką, zam. przy ul. Kilińskiego 8.

Lwów, 21. października.
(.) Jak już donosiliśmy, delegacja Komi­

tetu obywatelskiego dla czci Nieznanego 
Ż< inierza w osobach: dyr. Rosiewicza,
Piez. Nenmannowej, dyr. Czołowskiego i 
pułk. Haudekn udała się do prez. Neuman- 
na w sprawie udziału m iasta w tej wiel- 
.->ej i historycznej dla niego uroczystości. 
Prezydent Nenn ann zajął nader życzliwe 
stanowisko i oświadczył delegacji, ze 
yszystkie zakłady miejskie stoją do dyspo­

zycji i współpracować będą nad uświet- 
ileniem uroczystości, miasto poniesie także 

koszta zw iązane z dekoracją i pokryciem 
oniecznych wydatków na  wydawnictwa 

Opywatelskiego Komitetu. Miasto, jego 
włodarze i społeczeństwo zdają sobie jasno 
sprawę, że uroczystości ku czci N ieznane­
go Żołnierza z pobojowiska lwowskiego"— 
)qdą świętem uroczystem i Lwowa i całej 

Polski. W  wykonaniu tego oświadczenia wy 
Asygnowało już Prezydjum Magistratu na 
cele Komitetu dekoracji m iasta tymczaso 
wo 2000 zł.

*
ODEZWA KOMITETU OBTW J^EI SKIEGO 

DO MIESZKAŃCÓW MIAFTA.
Na murach m iasta pojawiła się odezwa 

Komitetu Obywatelskiego do mieszkańców

Wiedeń, w  październiku.
(+ )  Pew ien znany w  Wiedniu 

krytyk m uzyczny miał niedawno 
w Wenecji niemiłą przygodę, któ­
ra rzeczyw iście rzuca ciekawe 
światło na stosunki włoskie i każe 
powątpiewać o znanem i utartem 
mniemaniu, jakoby Wenecja była 
miastem miłości.

Bo i cóż takiego zrobił ów  kry­
tyk? N aczytaw szy sie w  powie- 
-Hnch i poezjach tyle o „cudnych 
nocach weneckich4*, o przepięk­
ny ca barkarolach, śpiewanych we  
dwoje w  głębi gondoli sunącej po 
Canale Grandę itd., postanowił 
osobiście zaznać tych wrażeń. 
Wynajął tedy gondole, wsiadł do 
niej w  towarzystwie pewnej zna­
jomej damy i — upojony czarem  
nocy włoskiej —* robił- to. co ro­
bią zw ykle w  gondolach wszelkie 
pary „mieszane**.

(—) Krauzie* piwniczna. W alerja Mi­
chalska, urzędniczka, zam. przy ul. Bogu­
sławskiego 8., doniosła, że z piwnicy jej 
skradziono 5 kur, w art. 25 złotych.

(—) Nieszczęśliwa wypadku Do szpitala 
powszechnego przywieziono wczoraj F ran­
ciszka Czarneckiego, lat 16, z Kościelnik, 
pow. Rudki, który w tartaku Landaua pod­
czas nakładania pasa transmisyjnego od 
niósł uszkodzenia, oraz Jana Rylowskiego, 
liczącego lat 40, który przy najechaniu 
wozu tramwajowego na wóz pocztowy 
przy ul. Kopernika doznał poduczenia.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Juljana Czuchraja za kradzież 2 
jedwabnych szalisów damskich na szkodę 
Józefa Salam andra zam. przy pl. Bilczew- 
skiego 10., Irenę Żurawską za przywłasz­
czenie sobie kwoty 10 zł., Zofję Horbow- 
ską za oszustwo i Stefana Medykę za włó­
częgostwo.

PAŃSTWOWA SZKOLĄ PRZEMTSLOWA 
W E LWOWIE

ogłasza wpisy do:
1) Państw. Szkoły Majstrów Budowla­

nych : dla m urarzy, cieśli, kam ieniarzy i 
żelbetników;

2) Państw. Kurs Prow idzących Paro­
wozy Na kurs ten. na którym nauka od­
bywa się wieczorem, przyjmuje się tylkc 
tych kandydatów, którzy m ają ukończony 
5-miesięczny kurs dla palaczy i m aszy­
nistów. 7064-2 _

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat szkoły 
w dn. od 28. do 30. października, od 9 do 
12-tej.

Prof. O . F. GTłOE*
w rót ił  z  zagran icy  I ordynuje 

ul. 8enqtorsk*i 5.

I m iasta — z wezwaniem do współudziału 
w uroczystościach. Udział społeczeństwa 
musi być tłum ny, musi być żywiołowo p 
tężną manifestacją. Wobec zaszczytu, jaki 
spotkał nasze miasto, w inni jego m ieszkań­
cy uczynić wszystko, na co pozwolą ich 
siły i środki, aby tylko okazać się godny 
mi tej wiekopomnej chwili.

*
UCHWAŁY SEKCJI ARTYSTYCZNO-DE- 

KORACYJNEJ.
Sekcja artystyczno - dekoracyjna obyła 

drugie posiedzenie pod przewodnictwem 
dyr. dra Czołowskiego. Przyjęła projekt ar 
tysty-m alarza Rozwadowskiego, dekoracji 
katedry i katafalku, a do wykonania tech 
nicznego w ybrała komisję, złożoną z pp 
Rozwadowskiego, inż. Łużeckiego, insp.
Stahla, ppłk. Filipowicza i kpt. inż. Lichoty.
Sekcja przyjęła również przedstawiony 
przez p. Batowskiego projekt dekoracji
wejścia do katedry. Dekoracja kaplicy
Obrońców Lwowa będzie wykonana we 
dług projektu kustosza Harasimowicza. 
Groby Obrońców Lwowa będą ozdobione 
świerczyną i oświetlone świecami.

Na jego nieszczęście niedy-. 
skretne światło portowego reflek­
tora oświetliło nagle te sielankę. 
W ysiadłszy na ląd, krytyk został 
aresztowany za obrazę moralno­
ści, gdyż widziano, jak całował 
swą towarzyszkę. Miino prote­
stów, nieboraka zakuto v kajda­
ny, trzymano dobę bez pokarmu i 
wody, sporządzono odciski dak- 
tyloskopijne itd. W reszcie po pię­
ciu dniach aresztu wypuszczono 
go. pozwalając wyjechać do oj­
czyzny,

W  Niemczech na w ieść o tern 
zdarzeniu zapanowała konsterna­
cja. Wielu trwożliwych podróżni­
ków zamierza odtąd omiiać W e­
necję, bo cóż warte zwiedzanie 
„królowej morza** bez tego, co 
najważniejsze, tj. bez pływania w  
gondoli w e dwoje, przy akompa­
niamencie gitary i... całusów?...

Zoszczyfne odinzczeniB 
ucz n e p  polskiego.

Lwów, 21. października.
Jak się dowiadujemy Brytyjski Instytut 

Radjologiczny w Londynie zamianowa' 
swym członkiem na posiedzeniu w dniu 
bm. znanego zaszczytnie w nauce radjolo 
ga polskiego dra Józefa Jazę Dębickiego z 
Lwowa. — Dodać należy, ze „Brytyjski Ir  
sty tu t Radjologiczny" w Londynie jest in 
stytucją naukową o typie odpowiadającyn 
mniej więcej naszym  Akademiom Umiejęt 
ności itp. Tem samem powołanie uczonego 
polskiego w skład członków powyższej in 
styiucji traci charakter odznaczenia jedno 
stki, a nabyw a znaczenia ogólnego w sen 
sie dln nauki polskiej wysoce dodatnim.

— O

Nodzw Halne Zgromadze­
nie ppawniktiw kolejowych.

Lwów, 21. października.
17. bm. odbyło się nadzwyczajno wal 

ne zgromadzenie lwowskiego Koła Związku 
prawników przy licznym udziale członków. 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący Koła 
radca Feliks Cramer, który scha, .kteryzo 
w ał działalność zarządu za rok 1924/25. Po 
udzieleniu atso lu torjum  wydziałowi wy­
brano nowy zarząd: dr. S tan. Kłodnicki
■prezes), radca Feliks Cramer (wiceprezes). 
W ybór p. dr. S tan. Kłodnickiego, naczelni 
ka wydziału dla spraw personalnych, wy. 
bitnego fachowca i człowieka cieszącego

się niezwykłą sympatią, wśród kolegów jest 
bardzo trafny i daje zupełną gwarancję 
dzielnego zastępowania interesów Związku 
prawników.

Hałd motocyklowy.
Lwów, 21. października.

Pierwszy polski raid motocyklowy, urzą­
dzony staraniem  Polskiego Klubu Motoc. 
na przestrzeni W arszawa-Poznań-W arsza- 
wa (590 km.) obfitował w różne wypadki 
spowodowane jużto nieuwagą kierowców 
iużto wadliwą budową sam ych maszyn, 
niecbliczonych na nasze drogi. Z 34 sta r­
tujących motocykli doszło do mety zale­
dwie kilkanaście, wśród których pierwsze 
miejsce zajęły Indiany. Na szczególną u- 
wagę zasługuje fakt, że 12 IIP. Indian, kie- 
n w an y  przez Ryszarda Czaplickiego stud. 
Politechn. warszawskiej, zrobił o wiele 
'epszy czas, niż 18 HP. Harley-Da widson, 
kierowany przez inż. Bielaka.

Fakt ten wywołał żywe poruszenie w 
warszawskim światku sportowym, gdvż wy 
bil na pierwsze miejsce zupełnie nową siłę 
■v osobie p. Czaplickiego (otrzymał pierw­
sze miejsce), którego niepoślednie walory 
lobrego sportowca miałem snosobność ob­
serwować prze cały czas raidu. T. R.

*  a  
Z SZERMIERKI.

Sekcja szermiercza A. Z. S. Lwów, roz­
poczyna z dniem 3. listopada br. naukę 
szermierki na florety, szpady i szable. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat A. Z. S. 
codzienie od 6—7 wieczorem w lokalu przy 
ul. Łozińskiego 1. 7 (Dom Akademicki). Dla 
ustalenia grup należy się zgłosić jak naj­
wcześniej. Członkowie, którzy ćwiczyli w 
roku ubiegłym, mają pierwszeństwo.

*
Z ZAGRANICY.

Zły stan boisk spowodowany silnymi 
opadami atmosferycznymi uniemożliwił w 
wielu ośrodkach zagranicznych przeprowa­
dzenie programu przewidzianych zawodów.

We W iedniu odwołano cały szereg gier 
mistrzowskich, zamieniając je w niektó­
rych wypadkach na towarzyskie. Z gier 

urkłow ych decydujące znaczenie miało 
spotkanie Ama.torzy-Slovan Obydwaj prze­

ciw nicy stanęli do zawodów powyższych 
^ez straconych punktów, to też od wyniku 
-ależało, kto wysunie się na  czołowe 
miejsce. Amatorzy zwyciężyli pewnie i za­
służenie 4 : 0 i utrzym ali się tem samem 
t a  pierwszem miejscu, mając w czterech 
grach 7 punktów. Drugie miejsce również 

7 punktam i, jednak jedną grą wrięcej zaj­
muje Slovan. Na trzeciem znajduje się fi­
nalista puharowy Vienna.

Również o m strzostwo toczył i się w al­
ka pomiędzy W ackerem i Admirą z w yni­
kiem 2 : 1. W  zawodach tych wybitny u- 
M ał brała publiczność, teroryżując okrzy­
kami sędziego.

Zawody Hakoah-Simmering przeprowa­
dzone zostały jako przyjacieskie. Hakoah 
-ygrał pewni >7 : 4 (4 : 1). Simmering wy- 
fąpił w osłabionym składzie.

Z niecierpliwością oczekiwane spotkanie 
n!avia-Sparfa w Pradze również przemie­
lo n e  zostało na przyjacielskie. Mimo fa- 
alnego stanu  boiska gra stała na bardzo 
nacznym poziomie, tak, iż 8000 publicz­
ność nie m iała powodów do skarg. Zawo- 
1 v zakończyły się w ynikiem remisowym 
2 : 2 .

Pięknym sukcesem mógł się poszczycić 
ińedeński WAC Grał on w Zagrzebiu prze- 
■iw reprezentacji Jugosławii remisowo 3 : 3,
■ w niedziele pokonał Gradjański 5 : 1.

Ciężką kleske poniosła reprezentacja 
TTiednią w Temeszwarze, ulegając tam tej­
szej jedenastce w stosunku 6 : 2.

Rozgrywki o mistrzostwo Budanesztu 
irzyniosly  sensacyjną klęsk? 2 : 0. MTC. w 
spotkaniu - Vasasem. Dalsze wyniki 
rzm iały : NSC.-UTC. 3 : 0; V. A. S.-33 1:1; 

Tórekves-BTC. 1 : 0; K. A. C.-Vivo 2 0;
FTC.-III Obwód 7 : 2.

Sensacyjnie zakończyła się też walka 
dwóch zaciętych niemieckich rywali. AFC.- 
Nurnberg pokonał Sp. Vg. Furth 5 : 1.

*
19. p. p.—Pogoń. We czwartek 22. bm. 

o 3-ciej popoł. na boisku Cytadeli 19. p. p. 
odbędą się zawody przyjacielskie między 

owyższemi drużynam i.
 O-----

Nieprzyjemne na:tę;siwa weneckiej przejażdżki.
Całusy, okupione kilkudn owym kryminałem.
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Giełaa lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 20 października.
W skutek liczniejszych sprzedaży 

realizacyjnych kursa wczorajsze nie u- 
trzymaly się. Ruch nadal dość ożywio­
ny. W akcjach i ankowych oodaż przy 
minimalnem zapotrzebowaniem.

W akcjach przemysłowych dużo 
transakcji Chodorowem i Gazoliną (po­

szukiwaną w większej ilości sztuk).
W płaceniu ‘ byfy akcje: Karpalit

0 60, Górka 9*75 (towar 10*25), Paro­
wozy 0 2 9 . Do transakcji nie doszło.

Akcje handlowe, jak dotychczas, w 
zaniedbaniu.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w , 20 października.

Przemysłowy 0 ‘ L41/*, Browary 7*70, 
7 80, Chodorów 4*20, 4*15, 4*10, 4*05,

Csduła giełdy lwowskie] z dnia 20 października 1925.
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CHARLES GRANDMOUGIN.

Pieczona gąska.
Podczas mych wywczasów letnich w 

Cumtć lubiłem-zawsze zwiedzać wsie i m ia 
steczka okoliczne, podziwiać uprawne 
pola i winnice, brodzić po łąkach i borach, 
a gdy głud m i dokuczył podczas wędrówek, 
wchodziłem do jakiejś schludnej gospody o 
szumnej nazwie i raczyłem się specjałami 
dan tj okolicy.

Pewnego wiosennego poranka, okuło 10 
godziny, zaszedłem po uciążliwym marszu 
do wsi, położonej na zboczach Wogezów.

Zmęczony i zgłodniały, dotarłem do 
karczmy ,,pod złótym lwem" i poprosiłem 
o pokój, chcąc do wieczora wypocząć.

Chłopak usługujący, Auwernijczyk, o 
łapo dnem spojrzeniu', noszący popularne 
imię Józefa, uprzedził mnie, że dopiero u 
U  czynna jest jadłodajnia. Poprosiłem 
więc natychm iast o śniadanie w mym po­
koju. ,

Po pi.ru chwilach zjaw ił się Józef, bar­
dzo zafrasowany i oznajmił mi, że niema 
Pic gotowego poza p 'eezon , mło Lą pąsLą.

— Dawaj gąskę I — odpowiedziałem.
— Pan pewno woli sam sobie wybrać 

kawałki. Przyniosę tu całą gęś.

— Dobrze, byle prędko.
— Do tego białego krajowego wuna?

Oczywiście. Przepadam za niem.
Wkrótce zasiadłem do wonnego pieczy­

stego przy otwarłem na  rozcież oknie. 
W raz z świeżem wiev em wpad iły do po­
koiku głosy przechodzących wieśniaków, 
rozprawiających żywo w gwarze ludowej.

Gąska była naprawdę urodziwa. Pięknie 
przybronznwioiia, błyszcząca od roztopione­
go, złotawego masła, o skórze usmażonej na 
chrupiące skwarki, ukazującej miejscami 
soczyste mięso.

Zabrałem  si" też do niej z wilczym ape 
tytem, unicestw iłem grzoiet, potem pierś, 
potem górne udka ze skrzydełkam i/G dy Jó­
zef przyniósł m i miejscowego wina, stw ier­
dził z podziwem, że apetyt m i dopisuje i 
wyszedł, życząc „smacznego". Zaatakowa­
łem jeszcze nóżki, poczem oddałem się roz­
koszy trawieni ij i pozierając na  nadwyrężo­
ny kadłub gąski. Stanowczo nie nadaw ała 
się więcej do ukazan a na  stole w w y­
tw ornym  domu! Moje niewprawne w chi- 
rurgjf dłonie uczyniły z niej. żałosny w i­
dok Chyba tylko „ragout" mogłoby umoż­
liwić podm ie tej ru-ny...

Zawstydziłem się. Jakby tu  ukryć ten 
nieestetyczny kąsek? Należało stanowczo
zapL.cić za całą gęś — nie będzie to z pe­
wnością Zamachem na  m ą kieszeń — gdyż 
łąki wioski aż bieliły  się od efad gęsich. 
Ale jak pozbyć się tego „corpua delicti" 
mej niezręczności?

4*10, Ghyble 4*10, Cegielski 9*50, 
Ćmielów 0*28, Gazolina 1*20, 125 , 
Pezet 0 06, Nafta <>*16, Rakszawa 1*— , 
Tesp 3*55, 3 ’50, Zieleniewski 10*10.

Giełda warszawska.
W arszawa, 20 październik0 (Tel. G. P.) 

Sztokholm 160.15, Holandja 210.30, I on- 
dyn 28.98, N. Jork 5.96, Paryż 26.58, Pra­
ga 17.77, Szwajcarja 115.31, Wiedeń 81.39, 
Włochy 23.94, 8 proc. pożyczka 70.00, po­
życzka konwers. 13.50, pożyczka dolarowa 
w złotych 387.20 i pół, pożyczka kolejowa 
86 .00.

Giełda krakowska.
Kraków, 20. października. (Tel. G. P.) 

Polski przem. 0.13, B. Zw. Spół. zarobk. 
3.90, Tohan 0.13—0.15, Zieleniewski 10.05, 
Trzebinia 0.18— 0.19, Poc.sk 1.0‘), Górka 
9.80, Nafta 0.13, Strug 0.30, Trzebinia 
tłuszcz 3.00, Siersza elektr. 0.08, Chodo­
rów 1 L5— 125, Piasecki 1.25, Chybi 4.15— 
1.20.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKa.

Zurych, 20. paździerr ika. (Tel. G. PO 
Paryż 23.00, Londyn 25.13, N. Jork 519 
i trzy dziesiąte, Holandia 208.65 Berlin 
1.236, Wiedeł 73.15, Praga 15.10 W arsza­
wa 85.00, Bukareszt 2.17 i pól. Tendencja 
spokojna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 20. października. (Tel. G. P.) 

Dolary 710, m arki niem. 168.52, angielskie 
31.27, włoskie 28.10, jugosłuw. 12.51 i pół, 
polskie 116.80— 117.80, szw ajcarskie ' 136.10 
węgierskie 99.15, czeskie 20.98.

AKCJE:
Zieleniewski 123.8, Apollo 500, Silesia 

6.7, Fanto 168, Karpafy 107 i pól, Galicja 
86u, Siersza 28 i pół, Bank Hipoteczny 
3.2, Kompas 13.3, Lumen 6.3, Nafta 90, 
Mraźnica 28, Browary lwowskie 96.

Obroty prywatno.
Lwów, 21. października.

Wczoraj po południu tendencja lek­
ko zniżkowa- Obrót średni.

Doi ary amerykańskie 6 .03  50 <’o 
6 04 50 dolary kanadyjskie 5 55 do 
5 59 — korony c m ^ a  0.17G 0 do 
0.17 66 leje 0.0*4*50 do 0 02 65 trankl 
francuskie 0.27 50 do 0.27*75 franki 
szwajcarskie 1.14 — do 1 15*—  funty 
szte-lingl 23 5 0 ’— ao 28 75*—  niem 
merki nowe 0.00*—  do 0.00'—%

OGŁOSZENIA.

[ NAUKA i WYCHOWANIE
7  g r o * z a  w y n u  . 1

ANGIELSKIEGO uczę łatw ą, szybką meto- 
d°, nie drogo. Zgłoszenia do Admin. pod 
„Łatw a Metoda". 7111-2

W tej chwili głosńŁ rozmowa zbawiła 
mnie du okna. Gromada ludzi wchodziła do 
gospody, a kilka w ieśniacze': stało tuż ooJ 
mym oknem, dzierżąc na głowach wysokie 
koszę, w jakich tamtejsze kobiety zwykły 
nosić jarzyny, drób i nabiał na  targ.

Przykryty serwetką wierzch jednego 
kosza sięgał prawie do parapetu mego oLna, 
gdyż. pokoi* był ną półpiętrze. Złośliwy 
chochlik podsunął mi łobuzerską m yśl n a ­
tychm iast w czyn wpiuwadznoą. W ychy­
liłem  się ostrożnie, nie będąc widziany, 
złożyłem wspomnienie gąski na  serwetce 
kosza. ■ - ■

Usłyszałem przytem, że niew iasta — 
dzierżąca ten koszyk, głos m a przeraźliwie 
ostry i krzykliwy.

Zawołałem ras tępn ie  Józefa i kazałen  
sobie podać kawy. Ńa widok próżnego pół­
miska biednemu chłopcu ozszerzyły się z 
przerażenia oczy i otw arły usta,

— W szystko zjadłem, mój drogi — po­
wiedziałem.

- i  W szystko! — jęknął. — Całe gęś!
— Tak, -azem z kościami. — I rozwe­

selimy hiałem  winem, tłum aczyłem : —* 
K o ś c i ,b a r d z o  pożywne, gdyż zawierają 
du^o fosforu. Zawsze staram  sir wprowa­
dzić do żołądka największą ich ilość.

. — Cał? geś! — wyszeptał jrszcze ra i 
Józef i podawszy m i kawę drżącą ze wzru­
szenia ręką, pędem zbiegł na dół.

Gdy uiszczałem karczmarzowi należ-

LEKCJE francuskiego, niemieckiego Bla­
charska 11. przez podwórze II. p. nad 
drukarnią i ochronką. Informacje 3—7.

7085-2

). FE M M E  nat. f ę. p ir 'n n t  frarięais e t 
allem and, cherche position  com m e in- 
sti u trlce  chez gra: J s  en fan ts: M adam e 
T h o ra ra l rue  S łow ack iego  2. IV et.

L
WOLNE POSADY

7 za wyraz. P
ZAKŁAD dentystyczny w wiekszem mie­

ście prowincjonalnem poszukuje lekarki 
dentystki. Spółka lub sta ła  płaca według 
umowy. Oferty pod „Pewna egzystencja" 
Biuro dzienników Scherera, Pasa., Haus- 
m aca. 7118

POSnOY POSZUKIWANE
2 grosze za eryraz. 1

MŁODY ELEKTROMONTER, obznajomiony 
z obsługą m aszyn parowych, stałych i 
lokomobilowych, jakoteż motorów wymi- 
chowych, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji pod H. T.

7107-3

KIEROWNIK szkoły handlowej zmieni po­
sadę na  inną, możliwie równorzędną we 
Lwowie lub na prowincji. Łaskawe zgło­
szenia pod K“ do Administracji.

7109-2

INŻYNIER-CHEMIK poszukuje posady. An­
dres: Lwów, Zielona 5 4 .1. piętro, drzwi 4.

7080-4

TECHNIK DENTYSTYCZNY z 7 letnią za­
graniczną praktyką, poszukuje posady. 
Dolic1' w Kutacli, obok Kołomyji. 7078-5

CUKIERNIK poszukuje posady w cukierni, 
fabryce, kaw iarni lub restauracji. M. Fe- 
dyk, Stryj, Pryw atna 8. 7070-3

[ ZGUBIONO, ZNALEZIONO
7 g r o s z y  za ...yrt z I

ZGUBIONO we Lwowie dnia 2. pa idzierni- 
ka książeczkę wojskową, wystawiona i 
w ydaną przez P. K. U. w Rawie Ruskiej 
w r. 1923, na  nazwisko Markus Zinger r. 
Leibner, urodzony w Uhnowie w r. 1900. 
Znalazca zechce za wynagrodzeniem 
zwrócić do Administracji. 7093

I MESZ KANIA, SKLEPY, LOKALE
7  g ro s z y  z a  w y ra z . ]

PODÓJ FRONTOWY z utrzym aniem  dla 
dwóch pań z towarzystwa. Informacj« 
ul. Kochanowskiego 42, II p. 3—4 Jurje- 
wiczowa. 7102

URZĘDNICZKA poszukuje pokoju przy ro­
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G."

6066

SOLIDNY kaw iler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia AJm. „Gar 
zety Porannej" pod „Spokojny". 6322-10

ność, patrzał na  mnie błędnym wzrokiem. 
Pożegnałem się i wyszedłem. W ieśniaczka 
o krzykliwym  głosie oddalała się 
w łaśnie — unosząc moja gąakę. —■ 
Przyspieszyłem kruku, aby ją zobaczyć. 
Była Lo piękna, rosła dziewczyna o czarr 
nych, lśniących włosach i gorącem spoj­
rzeniu uiemnych oczu.

Minąłem ją i rozmyślając nad niespra­
wiedliwością losu, obdarzającego podobną 
urodę tak przeraźliwym organem mowy, u- 
dałem się do lasu.

Gdy wieczorem powracałem do domu, 
napawałem  się ciszą mrocznych dróg wiej­
ski :li. Zmęczeni dniem pracy mieszkańcy 
wsi już spali i w yraźnie słyszałem recho­
tanie żab w bliskim stawie. Nagie z jedne­
go do; aku dobiegła mnie glaśna kłótnia. 
Stanąłem  i niedyskretnie słuchałem . •

— Kłamczucha j< stes —  gniewnie wy­
m yśla1 męski głos. — Jać  aś obiad z Janem 
Ciaude, cłmć nie pozwoliłem ci się z nim  
widywać! Ale i tak nie 'pozwolę na oże­
nek. Nie będziesz jego!

Przysięgam ojcu, że byłam  posłusz­
na i nie w idziałam go —  odezwał się głos 
kobiecy, którego brzm ienie natychm iast 
poznałem. — Byłam n a  targu, sprzedałam 
jarzyny i natychm iast powróciłam,

— A ta  do połowy zjed: ona gęś, którą 
znalazłem  w twym ko3ZU ? Powiesz, że to 
nie jest poczęstunek Jana Claude? Jeszcze 
śmiesz zaprzeczać! Czekaj, kłam czuchy



St-. 8 „GAZETA PORANNA" z dnia 22 . października 1925 , N \ 7578

LOKAL frontowy, obszerny, w śródmieściu 
z trzem a wieikiemi wystawami wraz z 
urządzeniem jest natychm iast do w yna­
jęcia. Zgłoszenia: Bielowskiego 6. I. p. 
„Tohabank". 7021-3

MIESZKANIA do w ynajęcia (ewentualnie 
umeblowane) w Pustomytach obok sta­
cji. Liczne połączenia kolejowe — do 
Lwowa 30 m inut. Zgłoszenia osobiste 
Pustom yty dwór. 7017-3

[
KUPNO i bPRZEJAZ
7  grosry za wyraz,. I

DWA PIECE przenośne majolikowe, paten­
towane, warszawskiej firmy „Halis“ są 
okazyjnie do sprzedania. Wiadomość 
3. Maja 19, u dozorcy. 7008

PARCELE przy Grochowskiej po 18 zł., 
przy drodze Wuleckiej po 12 zł., Sadow- 
nickiej po 5 doi. sprzeda „Celeritas", Ja ­
giellońska 17. 7081

MOTOR ATANCE 18 HP. ropny, ekonomicz 
nie pracujący, na kolach, w ruchu, sprze­
daje z powodu zam iany na większy typ. 
Młyn Rothm ana i Steinera w Sądowej 
W iszni. 710(1

LICZNIK taxometrowy nowy sprzedam 
naw et ratam i. Informacje Kurletto, 
Szumlańskich 8, do 11 rano 3—5 popoł.

' * 7101

KUPIE okazyjnie dwa biurka am erykań­
skie, używane, ewent. całe urządzenie 
biurowe, Mieczysław Nelken, Kącik 20, 
od 2—4 popoł. 7110

SAMOCHÓD sześcioosobowy 40 HP. sześcio 
cylindrowy, w doskonałym stanie pierw­
szorzędnej amerykańskiej m arki ma na 
sprzedaż na  dogodnych w arunkach Za­
rząd Dóbr Stany, poczta Bojanów, Mało­
polska. 7011-3

PIECE CńŻGWE używane kupuje Fran­
kowski, Lsakow icza 20. Zgłoszenia li­
stowne. 6072-7

USZEH SELIG LANDAU z Tyczyna r. 1900, 
zgubił poświadczenie wojskowe, które u- 
niew ażnia. 7092

PRZEPISYWANIE na m aszynie wszelkich 
prac naukowych, skryptów, koresponden­
cji, jakoteż tłum aczenia niemiecko-pol­
skie przyjmuję. Zgłoszenia z grzeczności 
„H ydrant", Strzelecka 7. 7094

APTEKA w Nadwórnej do wydzierżawię 
nia. 7042 5

KAPELUSZE damskie od 10 zł. poleca Mi­
chalina MaysenhAlter, Sobieskiego 5. 

_____________________________________ 710'

ZGUBIONĄ książkę wojskową na  nazwisko 
Grzegorz Nyczaj, wystawioną przez P. 
K. U. Stryj, uniew ażnia sie. 7113

WSZYSTKICH, którzy jakąkolwiekbądź m a­
ją wiadomość o miejscu zamieszkania Jó­
zefa Roezera, syna Gotliba i Petroneli ze 
Staniszewskich, ostatnio zamiesżkalego w 
W arszawie przy ul. S-to Jerskiej Nr. 10. 
proszeni są o nadesłanie informacji do 
Kolegjum Wileńskiego, ul. Zawalna 11. 
Wilno. 6090-3

PANOWIE nie wyrzucajcie starych kape 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać no 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow­
ska 25, Gródecka 72. 5889-12

KRAWATKI napraw iam  i przerabiam Tar­
nowskiego 3. II. n. na lewo. 5887 ?

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną, leczy spe-
cial isfa  dr. F rw eb .  W r j o w a  11. 5719-12

KOBIETA w sztuce. W ytworne album za­
wierające 53 barwne reprodukcje aktów 
kobiecych m alarzy współczesnych Wiel 
kość 38x28 cm. Cena Zł. 55.— Z prze 
syłką za pobraniem Zł. 57.50. W ysyła 
M. Arct, W arszawa, Nowy Świat 35. 
Sprzedają wszystkie księgarnię. 6996 4

Koacei. przez M. W. R. i O. P. szkoła 
kroju i szycia 
„JOLANDA"

przeniesioną została, z dniem 15. paździer­
nika do lokalu przy ni. Batorego 34. (Ecole
Francaise), gdzie przyjmuje się zgłoszenia 
na 3-mies. kurs kroju i szycia i 2-mies. 
kurs m odniarstwa podług najnowszych i 
najłatw iejszych systemów. — Informacje 
w kancelarji „Ecole Francaise", Batorego 

34./ II.  5999 (

KAPELUSZE wsselkiego rodzaju przerabia
modnie, tanio Topolnicka, Kopernika 1.

. 5796-4

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
W STANISŁAWOWIE

rozpisała przetarg na dostawę na rok 1926 
odlewów żelaznych, wyrobów żelaznych, 
jak śrub, nitów, nakrętek itd. wyrobów 
drzewnych, jak: stylisk, mioteł i węgla 
drzewnego, wyrobów powrożniczych, czy­
ściwa, sznurów asbestowych suchych i gra­
fitowych, wyrobów szczotkarskich, pasów 
skórzanych, wyrobów tekstylnych, cera­
micznych, okuć kuchennych, farb, chemi- 
kalji, lakierów i kitów.

Termin w niesienia oferty upływ a 18. li­
stopada br. o godzinie 12 w południe. Bliż­
szych wiadomości można zasięgnąć w W y­
dziale Zasobów Dyrekcji. 7108

Prezes Dyrekcji Kolei Państwne—rłi.

Zn na firm a „Joianda‘‘
Staszica 8/II. (boczna Ghorążczyzny) 

zaw iadam ia P. T., że otwiera na nowo pra­
cownię sukien damskich z dniem 15. paź­

dziernika br.
Pracownia zaopatrzona w najnowsze 

żurnale i najlepsze siły fachowe wykonuje 
zamówienia solidnie, szybko, po cenach 
konkurencyjnych. — Dla P. T. żon urzęd­
ników i wojskowych odpowiednie ulgi.

Przy pracowni prowadzi wyższy kurs 
zawodowy. W ymagane ukończenie niż­
szych 3-miesięcznych kursów kroju w jed­
nej ze szkół koncesjonowanych'.

Informacji udziela Zarząd, Staszica 8/11.
5998 0

D o  P. T . K f ijB ń tÓ !/ .
O dlew arn ia  m -ta  i Jana *< u p ł e o k ^ g o  
przy ul * y k s Ł u s k ie j  1. 3 0  p row adzo- 
n je s t becni pod zarządem  p. Ed­
warda E f e  f f e  a o z im  zaw iadam iam  

i p roszę o pop ircie 
7095 3 i» r j*  K  io l e c b a .

Przybarnihi H ŁHTEiifl
po  cenach fabrycznych

poi ca „SARM ACJA“
Lwów Akademicka 8. 6o<5

S Z P I L K I  
STANISŁAW ABL

Legionów 11. 1809

O p e r a  o/* 7115

Dr. F. E. BU:BCZYMj H!
były  d ługoletn i a sy s ten t kliniki chirur­
g iczne P ro t. L r. R ydygier i w e  Lw ow ie 
i pr m rjusz  cbiru gicznego oddziału  
k ra jow ego  szp ita  a w  Cze m i o cach, 
p r z e n ió s ł  s i ę  d o  L w ow a i o rd y n u je  
w c h o r o b a c  • c h iru rg ic z n y  h  1 c h o “ 
r o b a c h  < s z u , n o s a  i g a  d la  p rz y  u . 
L o a ie h y  25. II. p . (naprzeciw  T ech­

niki od ęodz. II 12 i od r/a3 —5.

INSEliillCli!
 ̂ w GilZEClfi 

I I  PORONNEJ

Ko u zależy na utrzym a iu p ę k n ę ; cery i del.katnych 
rak  ni ch używ a jedynie fra m u sk i tre m :

, N E I  GE d e  W I O I E T T I *  (Ś n  e g  fio łk o w y ).

foot dt m  f i l i i  tiłf dttisltl

G ener dne zastęp stw o  na ca łą  P o !skę 
D B O G C E K J A ,  l  w ó w  -  P n d s h a  1 7

W s z ę  z le  d a  n ab y c i . “W Ę 5 6 1

K A W A  H/IG B E Z  K O F E IN Y

K A W A  H A G  B E Z  K O F E IN Y

Do nabycia u fi-n r EMA WIESER zwany THI^AN 
ŁYCZAKOWSKA 50

jutro wyznaczę z Tiennot dzień waszega 
ślubu.

— Kiedy mówię ojcu, że nie wiem, 
skąd się wzięła ta  nieszczęsna gęś!

— Z nieba w każdym razie nie spadła. 
Nie mogę pozwolić na takie sprawki. Raz 
położę temu koniecl — unosił się chłop.

Nie mogłem pozwolić, by mój żart stał 
się przyczyną rozpaczy pięknej dziewczy­
ny. Pod pozorem dowiedzenia się dokładnie 
o drogę do naszego dworku — wszedłem 
do chaty. Rodzina moja by ła  pow ażana w 
okolicy, to też gdy wymieniłem moje n a ­
zwisko, stary chłop ucieszył się i poprosił; 
bym  napił się u niego szklaneczkę w ina 
Zgodziłem się i spytałem po chwili:

— Cóż to, kłóciliście się z córką?
Pytanie moje zmieszało go i starał się

przemilczeć, ale nie dałem za wygraną i, 
uśmiechając się, rzekłem:

— Nie domyślacie się nawet, że to ja 
umieściłem resztę gęsi w koszyku waszej 
córki.

Poczem opowiedziałem mu cały prze­
bieg zajścia. Dziewczyna rozpłakała się.

— W idzi ojciec, że nie kłam ałam ! — a 
zwracając się do mnie, dodała: —- Nie 
przypuszczałam, że tyle się przez pana 
wycierpię.

Czy przekonałem wieśniaka, nie wiem, 
ale po paru miesiącach dowiedziałem się

przypadkowo o ślubie czarnej dziewczyny 
z jej ukochanym Janem  Claude.

W jakiś czas później zawędrowałem 
znów w te same strony i wszedłem posilić 
się do gospody „pod złotym lwem"

Była w łaśnie pora obiadu. Jadalna izba 
była przepełniona wieśniakami, kupcami i 
stałym i stołownikami. Józef znał mnie i 
wnet zauważyłem, że wszyscy przyglądają 
m i się z zaciekawieniem: człowiek, który 
pochłania gęś wraz z kościami 1 Szeptali 
między sobą, pokazywali mnie, wychylali 
się i uśm iechali z niedowierzaniem lub 
czynili pełne podziwu uwagi na tem at 
mego niezrównanego żołądka.

Niestety, dokuczała mi silna migrena i 
nie mogłem podtrzymać mej sławy. Jajka 
na miękko i udko kurczęcia — oto w szyst­
ko, co mogłem spożyć. Pełen oczekiwania 
nastrój gości rozwiał się, a  Józef nabrał 
przekonania, że mam chory żołądek z po­
wodu przejedzenia kościami drobiu.

— Takie rzeczy zawsze w końcu po­
dziurawią ciało — oświadczył, i poradził 
mi, bym jadł móżdżki, kleiki, purće z 
groszku i inne podobne potrawy, które m a­
ją miękkość aksam itu i łagodzą bolące 
wnętrzności.

Tłum. F. M.

ELEKTR0TECHN CZNE
m ateriały , żarów ki, p rze ­
w ody , po rce lanę  ora* 
w szelk iego  rodzaju  ma- 

te rja lów  w chodzący -h  w zak res elek tro technik i d s ta rcza  po  cenach  najn iższych  firm a

B a r n a r d  P A R Z E Ń .  ’ w w, K rernika 17 Telef. 13-68-

Bą ź mądrym próbói wszystko a zatrzymaj to najlepsze. 
Z I Ó Ł K O  W Y  S P I R Y T U S  „ M E R I D I O L "

antys.-kosm . znany i ulub ony idealny środek dom ow y używ aj mi jan y  ludzi do 
pielęgnow ani i ciała, nacieranie to  o rzeźw ia, w zm acnia, n iszczy zarodki infekcji 

1 je s t bezw zględnie  lepszy  od w szelkich  w ódek francuskich  zagranicznych. 
Ż ądać w  w drogerjach  i sk ładach  aptecznych. G dz e nie do nabycia  w ysy ła  5  buŁ

za 10*— zł za  ża lic tką .
Chemiczne Laboratorium Nerld io l, Józef Zlelonaekt, Królewska Huta.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za  wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł.,

cała strona tekstowa 430 zł. poi., cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł. poi. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lam y (szpalty).

PRENUMERATA:

M ie s ię c z n ie ........................ Zł. 3.75
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.00 
Za g r a n i c a ........................ Zł. 5.50
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